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wyohodsi c o d z i e n n i e  wieczór (wyj)wsey niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o wi e  i we Lwowi e  kosztuje 10 oentów.
P r e n u m e r a t*  w y n o a l:

■ le jM o w a  w Krakowie . . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — _ miesięcznie złr. 2
we Lwowio 21

P o a s tą  w państwie Anstryaokiśm ", ,  24
,  do P rus..........................  ,  tal. 17 sgr. 2
■ „ Rzeszy niemieckiej . ,  . 2 1  , 1 0
■ ,  Fratoyi i Anglii . . ,  frau‘ ???
s * Turoyi, Włooh i Szwajcaryi .  116

Belgii 80

5 o. 25 
:  6 

tal. 4 sgr. 8 - 5 , 10 
frank. 27 

.  29. 20

a 2 0. 25 
tal. 1 sr. 16 
» 1 . ®  

frank. 10

: >?
blaty * pieniadzmi przesyłane byó winny franco do Administracji .C zasu.*  — Listy reklamacyjne 

nieiapieozętowane, nie ulegaj) frankowaniu. — L is tó w  niefrankowauych nie przyjmuje się.

P reu u m era t^  p r z y jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różanej w domu pod L. 4M, 

tudzież wszystkie Drzęda pocztowe anstryaokie,
O g fo s a e n in  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuj) się za opłat): od wiersza drobnego (petit) z* 
jednorazowe nmieszczenie po 8 oentów, za następne po 5 centów, oraz za opłat) należytońci stęplowf j

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia, 
f r e n s w e r a t ę  • O g t o n e s l s  przyjmuj): we Lwowi e  w Ajeneyi „Czasu* p. Aleksander 
Piątkowski przy placu Katedralnym Nr. 31, w domu p. Majewskiego.—  W Wiedniu p. A. Oppelik, 
Wollzeile 22.— Na Francvę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du ponl 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  og ł os z e n i a :  we Lwowie pp. Eercok i Arnold  ulica Balicka Nr. MO —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A
Retemeyer— w Franki roie nad Menem p. O. L. Daube 4k Comp.— w Lipsku p. Henryk Engler  —

w Wrocławiu p. Jenkt, B ial et Freund.
H ę b o ji i« is a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaj) się i niszczone będ).

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na ..CZAS*' 

od l g e  P a łd z ie r n lk a  1 8 6 2
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. 9 0 . — złr. lO .— *łr. S .— złr. 6 .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. » ! • — złr. tO  KO c.— złr. K SK c.— złr. 9 .

Z przesyłką pocztową to państwie austryackim:
rocznie, 

złr. • « . -
półrocznie, 
złr. ta.—

kwartalnie, 
złr. 6 .  —

miesięcznie, 
złr. S  a t  c

Prenum eratę przyjmują:
We Lwowie: w Ajeneyi „CZASIJ** p. Aleksan­

der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena „C Z A SU ** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Z przedpłatą na Czas przyjmuje Ad- 
ministracya przedpłatę na dzieło p. t.: P a ­
m i ą t k a  d l a  r o d z i n  p o l s k i c h
w kwocie złr. 3 50 c. w. a.

K raków  2 §  w rześnia.
Dzienniki rosyjskie zaprzeczają podanej 

w N. Jr. Presse wiadomości o rozmowie Ca­
ra Aleksandra z Fuadem paszą w Liwadyi, 
i zapewne p. Ignatiew w Stambule nie ma­
ło nalegać będzie na Dywan, aby i ze stro­
ny tureckiej nastąpiło zaprzeczenie. Zaspo­
koi to może dyplomacyę, ale sąd opinii pu­
blicznej nie zmieni się wcale o tych odwie­
dzinach czy pozdrowieniach sąsiedzkich i o 
celu jaki one mieć mogły.

Nikt bowiem nie brał rzeczonej rozmowy 
dosłownie tak jak spisaną była w N. fr. 
Presse, ale treść jej z pewnością nie zadzi­
wiła nikogo. Ustąpienie Kandyi przez Tur- 
cyą na rzecz Grecy i, nie jest całkiem tak 
nową propozycyą, aby uderzać miała. Czy­
taliśmy ją już nieraz w długich rozprawach, 
jakich zaprawdę nie szczędziły dzienniki ro­
syjskie, o sprawie kandyjskiej. Cóż więc 
niepodobnego, aby się znalazła na ustach 
Cara w poufnej pogadance z ministrem tu­
reckim w Liwadyi, nie pod formą żądania, 
ani nawet wyraźnej propozycyi, ale tylko 
radykalnego sposobu, któryby ową nieustan­
ną kwestyę zakończył. Odmowa turecka by­
ła przewidziana, ale właśnie podawała spo­
sobność do okazania się łagodnym i wyro 
zumiałym na położenie Porty, i do posta­
wienia innych warunków, zastrzegających 
prawa i swobody Chrześcian, na któreby oba 
państwa zgodzić się mogły, zarówno pań­
stwo zwierzchnicze, jak i to, które rości so­
bie prawo do protekcyi.

Również i drugi punkt tak gwałtownie 
zaprzeczany w opisie tej rozmowy, nie zda­
je nam się całkiem nosić cechy niepodo­
bieństwa. Lepszy sąsiad przychylny aniżeli 
przyjaciele za morzem, miał powiedzieć Car 
do Fuada. W wyrazach tych ma być ubli­
żenie dla mocarstw, które podpisały traktat

paryski, i które wspólnie z Rosyą zaręczy­
ły nietykalność państwa ottomańskiego, a 
oraz wspólny z nią wpływ wywierać chcą 
na niektóre sprawy jego, mianowicie zaś 
na stosunki Chrześcian poddanych Turcyi. 
Nikt zapewne nie będzie twierdził, aby wy­
razy te były autentyczne, aby je Car wy­
rzekł tak jak są podane; ale czemże jest 
cała polityka Rosyi na Wschodzie, jeżeli 
nie ciągiem usiłowaniem wyswobodzenia się 
z pod traktatu paryskiego i uwolnienia od 
owej spółki w protekcyi i wpływie na Chrze­
ścian tureckich? Czy zresztą podróż Fuada 
paszy do Liwadyi nie zdawała się być tyl­
ko próbą dla zbadania: ażali sąsiad nie 
byłby lepszy na sprzymierzeńca niż odlegli 
przyjaciele sobą niesłychanie zajęci, zwła­
szcza jeżeli tym razem ów sąsiad ma inte­
res zasłonięcia się ze strony Turcyi przed 
odosobnieniem, jakiem mu okoliczności za­
grażać się zdawały?

Mówimy zdawały, zapominać bowiem nie 
trzeba, że cała ta prawdziwa lub mniema­
na negocyacya w Liwadyi, zaszła zaraz po 
zjeżdzie Salzburskim, a pomysł podróży Fua­
da był nawet, o ile się zdaje, podczas niego 
powzięty. Rozmowa z Carem byłaby zapewne 
wcale inaczej wypadła, gdyby ZDano już o- 
kólnik p. Moustiera, który tak usilnie zre­
dukował ów zjazd do wizyty kondolencyj­
nej, na coś podobnego, jak wymiana bile­
tów z czarnemi obwódkami; tudzież gdyby 
już znano okólnik hr. Bismarka, który z ca­
łą ironią wziął dosłownie frazesy ministra 
francuskiego, ogołocił je  z wszelkiej polity­
cznej myśli, a zjazd z wszelkiego polity­
cznego celu. Jeżeli Rosya mogła się oba­
wiać odosobnienia po zjeżdzie salzburskim, 
to po okólniku hr. Bismarka znikła z pe­
wnością wszelka choćby najmniejsza oba­
wa. Nie było nawet możności dla gabinetu 
tuileryjskiego u s iło w a ć , aby m in is tra  pru­
skiego przeciągnąć na stronę polityki za­
chodniej. Postawił on swoją własną zbyt 
wybitnie, aby nawet przypuścić można, że 
nie liczy na silnego sprzymierzeńca, jakim 
jest Rosya. Ta więc na wzajem na niego 
rach o w ać może, a po ostatniej m ow ie k a n ­
clerza Związku Północno-niemieckiego w par­
lamencie, gdzie tenże bez najmniejszej po­
trzeby, z powodu Szlezwiku, postępowanie 
Rosyi z Polską usprawiedliwił i jako konie­
czność nacechował, traktat przymierza pru- 
sko-rosyjskiego, jakby był spisany, parafo­
wać go tylko i ratyfikować wypadnie.

Stąd też rozmowa w Liwadyi i następstwa 
jej, jeżeli jakie były, należą już dziś do sy- 
tuacyi minionej. Zdawało się, że w skutek 
tego zbliżenia się Turcyi do Rosyi, nasta­
ło zawieszenie broni na Kandyi i dano pe­
wne na później rękojmie rządów autonomi­
cznych. Jeżeli zadawalniało to Rosyą przed 
miesiącem, to pewnie teraz wyda jej się za 
mało. Nie potrzebuje ona układać się z Tur­
cy ą i dzienniki jej zaprzeczać muszą coraz 
mocniej rozmowie w Liwadyi, jako całkiem 
Jo dzisiejszego stanu rzeczy niestosownej. 
Dziś ustała dla Rosyi wszelka potrzeba za- 
słonienia się od strony Turcyi, ta zaś za­
niechać może wszelkich próbek zbliżenia się 
do swego sąsiada. I rzecz szczególna, że 
według ostatnich wiadomości znów rozpo­
częły się kroki nieprzyjacielskie na Krecie 
między powstańcami a wojskiem tureckim.

Jeżeli to prawda, zatem zawieszenie broni 
zerwane a wypadek ten odpowiadać się zda­
je zmianie w położeniu Rosyi i Turcyi.

O czynnościach Rady państwa odbieramy 
następujące wiadomości:

Wiedeń 26 września.
f f f  Posiedzenia Rady państwa zawieszone zo­

stały 26go lipca b. r. aby dać czas deputacyom 
wybranym przez Radę państwa i przez Sejm wę­
gierski do ułożenia projektu układu między Kró­
lestwem Węgierskiem a krajami niewęgierskiemi 
względem wspólnych spraw finansowych, oraz aby 
komisya konstytucyjna z łona Izby deputowanych 
Rady państwa wyznaczona rozstrząsnęła rządowe 
projekty zmian konstytucyi, takowe poprawiła lub 
nowe przedłożyła. Otóż po dwumiesięcznej blisko 
przerwie, Izba deputowanych Rady państwa roz­
poczęła na nowo 23go t. m. posiedzenia pełne, 
zanim deputacye i komisya spełnić zdołały swoje 
zadania. Jednak dodać należy, że we dwa dni pó­
źniej, bo właśnie wczoraj, d e p u t a c y e  u k o ń ­
c z y ł y  prawie s w o j e  z a d a n i e ,  a k o m i s y a  
k o n s t y t u c y j n a  j e s t  b l i s k ą  k o ń c a  w y ­
z n a c z o n e j  j e j  p r a c y ,  jak to niżej szczegółowo 
wskażę.

Lecz ponieważ ani deputacya ani komisya kon­
stytucyjna nie mogły jeszcze 23go t. m. zdać 
sprawy Radzie państwa z czynności im poraczouej 
i przedłożyć projektów układu i ustaw, i nie zdołają 
tego uczynić w bieżącym miesiącu, — przeto Izba 
deputowanych na pierwszem swem pelnem posie­
dzeniu 23go t. m., na drugiem, które dzisiaj się 
odbyło, i na trzeciem mającem odbyć się Igo paź­
dziernika, musiała zająć się innemi przedmiotami, 
a nie głównem i pilnem zadaniem ukonstytuowa­
nia państwa, którego przedewszystkiem dokonać po­
winna. Nie będę wam zdawał szczegółowo sprawy 
z tych dwóch posiedzeń Izby dotychczas odbytych, 
23go t. m. i dzisiaj; albowiem były mało ważne, 
a nadto, szczegółowe z nich sprawozdania znaj­
dziecie już w dziennikach wiedeńskich. Powiem 
tylko, że głównym przedmiotem obrad na obu po­
siedzeniach było uchwalenie nowelli karnej zapro­
wadzającej pilniejsze zmiany w kodeksie karnym 
dotychczas obowiązującym, zanim uchwalony i ogło­
szony zostanie nowy kodeks karny, którego pro­
jekt roztrząsa już od parę miesięcy oddzielna ko 
misya Izby deputowanych. Przy rozprawach nad 
projektem tej nowelli, dwa jego artykuły wywo­
łały spór żywszy, który zosfa^ rozstrzygnięty przy 
głosowaniu wotami deputowanych polskich, oba 
razy przeciw zdaniu bronionemu przez ministra 
sprawiedliwości. Mianowicie spór wywołały: § 5 
projektu komisyi udzielający sądom władzy na­
znaczania w miejsce kary śmierci, kary długiego 
więzienia w razie wykazania łagodzących okoli- 
czuości; oraz poprawka wniesiona do § 7go a 
stanowiąca, że kara za wszystkie zbrodnie polity 
czne niehańbiące nie ma pociągać za sobą skut­
ków prawnych, i żądająca, aby cały artykuł 7my 
odesłany został jeszcze raz do komisyi dla od­
powiedniego tej poprawce sformułowania. Otóż 
§ 5 z małym dodatkiem i poprawka § 7go zostały 
przyjęte, a szalę zwycięstwa przeważyły głosy 
deputowanych polskich. Minister sprawiedliwości 
p. Hye przemawiający gorąco, długo i kilko- 
krotnie przeciw § 5mu i przeciw poprawce 
§ 7go, doznał dwukrotnćj porażki, a trzecią po­
niósł na dzisiejszem posiedzeniu, gdy mimo jego 
opozycyi przyjęto poprawkę deputowanego Fra 
tobevery, za którą początkowo powstali ministro­
wie Beust i Taaffe jako deputowani, zanim prze­
ciw niej oświadczył się minister sprawiedliwości. 
Nawiasowo tu dodam, że przy obradach komisyi, 
minister sprawiedliwości p. Hye okazał się kilka 
krotnie przeciwny rozszerzeniu samorządu krajo­
wego, mianowicie obstając uporczywie w komisyi 
konstytucyjnćj za utrzymaniem jednego sądu naj- 
wyższćj instancyi w Wiednia dla całćj przedli- 
tawskićj połowy państwa i sprzeciwiając się u- 
tworzeniu oddzielnego dla każdego królestwa są­
du najwyższćj instancyi, np. dla Galicyi w Kra­
kowie. Wspomnieć także muszę, że komisya ma­
jąca § 7 nowelli karnćj sformułować odpowiednio 
poprawce przyjętej przez Izbę 23go t. m. i przed­

łożyć go na dzisiejszem posiedzeniu, niezupełnie 
zadanie to spełniła; albowiem częściowo tylko u- 
sunęła skutki prawne kary za zbrodnie polityczne 
i niehańbiące. Jednak Izba zaspokoiła się takiem 
sformułowaniem, uważając głównie, że ta nowella 
karna, w razie jćj zatwierdzenia, obowiązywać 
będzie zaledwie kilka miesięcy, gdyż wkrótce u- 
cbwalonym i ogłoszonym zostanie nowy cały ko­
deks karny.

D a l e k o  w a ż n i e j s z e  o b r a d y ,  niż na tych 
dwóch pełnych posiedzeniach Izby deputowauycb 
Rady państwa, toczyły się równocześnie i toczą 
na posiedzeniach k o m i s y i  k o n s t y  t u c y j  nćj  
i na zebraniach d e p u t a c y j  oraz ich podkomi­
tetów. Przedstawię tu najprzód czynności deputa­
cyj i ich rezultat, następnie dotychczasowy owoc 
prac komisyi konstytucyjnój i jćj podkomitetów.

D e p u t a c y e  Rady państwa i Sejmu węgier­
skiego, pracujące nad projektem układu między 
Węgrami a innemi królestwami i krajami państwo 
składającem i, co do wspólnych spraw finanso­
wych, ukończyły prawie swoje zadanie w dniu 
wczorajszym. Jeszcze w listach z lOgo i 14go 
sierpnia przedstawiłem wam sposób obradowania 
deputacyj, oraz zasady sprzecznych projektów, 
l których pierwszy przedłożyła deputacya wę­
gierska, a w odpowiedzi na niego przedstawiła 
drugi deputacya przedlitawska, co do stosunku, 
w jakim na przyszłość mają przykładać się k ra ­
je węgierskie z jednej, a niewęgierskie z drugiej 
strony do pokrywania wydatków wspólnych ca­
łego państwa. Deputacya węgierska opierając się 
na zasadzie podatków istotnie opłaconych, proje­
ktowała stosunek 25 do 75; deputacya Rady pań­
stwa biorąc za podstawę podatki rzeczywiście 
rozpisane, projektowała stosunek 33%  do 66% . 
Już w liście z lOgo sierpnia przewidywałem, że 
zgoda nastąpi przez rozcięcie spornej sumy tar­
giem krakowskim na połowę, i że przyjęty bę­
dzie stosunek 30 do 70. Tak się istotnie teraz 
stało, ale spór przedłużyło żądauie deputacyi 
przedlitawskiej, aby deputacya węgierska prze­
dłożyła równocześnie projekt stosuuku sum, jakie 
kraje węgierskie i niewęgierskie dawać mają na 
opłatę procentów od długów państwa, i aby oba 
projekta równocześnie roztrząsane i przejęte były. 
Długie ztąd rozwinęły się spory, których opisy­
wać nie będę, b j  należą już do history]. Wreszcie 
ministrowie skarbu węgierski i państwowy, poro 
zumiawszy się nakoniec między sobą co do pro 
jektu opłaty procentów od długów państwa, in­
terweniowali i przedłożyli deputacyom, odpowie­
dnio ustawie węgierskiej, projekt, ile królestwo 
węgierskie a ile reszta królestw i krajów dawać 
mają w roku przyszłym i w następnych latach 
dziewięciu na opłatę proeeutów od długów pań­
stwa. Podkomitety obu deputacyj, zmieniwszy nie­
co ten projekt, przyjęły go i przedłożyły każdy 
oddzielnie swej deputacyi, które na posiedzeniach 
23go i 24go t. m. odbytych, obradując, jak zwy­
kle, każda oddzielnie, przyjęły ostatecznie jedna­
kowy projekt układu. Dodać tu należy, że z de­
putacyi przedlitawskiej, tylko były minister skar­
bu p. Plener, robiący ciągle osobistą opozyeyą 
dzisiejszemu ministrowi skarbu p. Beckemu, wstrzy­
mał się od głosowania, a w deputacyi węgier­
skiej deputowany opozycyjny p. Ghiczy podykto 
wał swoje zastrzeżenia do protokółu. Gdy depu­
tacye, każda oddzielnie obradując, jednakowy 
projekt układu przyjęły, zgromadziły się wczoraj 
obie razem, nie na obradę, ale jedynie dla spi­
sania aktu układu i protokółu, przy czem obecni 
byli ministrowi państwowi Beust i Becke, mini­
strowie węgierscy, Andrassy, Lonyay i Gorowe. 
O to  z a s a d y  t e g o  u k ł a d u :

I. Co się tyczy p o k r y w a n i a  c o r o c z n i e  
w y d a t k ó w  w s p ó l n y c h  całego państwa. Kió- 
lestwo węgierskie ma corocznie dawać 30 części, 
a inne królestwa i kraje 70 części sumy potrze­
bnej do pokrycia wspólnych wydatków państwa. 
Stosunek ten ustanowiony jest na lat 10, licząc 
od Igo stycznia 1868.

II. Co się tyczy d ł  u g ó  w p a ń s t w a :  1) W roku 
1868 dla pokrycia sumy 445,339,017 zł. au. w. a. 
potrzebnej na opłatę procentów od długów pań­
stwa i ich umarzanie (po potrąceniu już podatku 
od procentów długu państwa, i podatku od wy­
granych losów) dać mają kraje korony węgier­
skiej 36,101,705 zł. au ., a w tej sumie 15,492,586

zł. au. srebrem; zaś inne królestwa i kraje mo- ’ 
oarchii 109,237,312 zł. au., w czem 16,877,801 zł. \  
au. srebrem. 2) Od 1869 r. począwszy dawać ma 
królestwo węgierskie przez dalsze lat 9, tylko po 
29,100,000 zł. au. rocznie na opłatę procentów od 
długów państwa. (Uczynić.tu należy uw agę, że od 
1869 r. dla tego królestwo węgierskie ma mniej 
dawać na opłatę procentów, iż przewidują niby, 
że wówczas, po przemianie tych długów na ren­
tę wieczystą nienmarzaną lub w skutek innego 
jakiegoś działania finansowego, opłaty od długów 
państwa będą mniejsze).

III. Zobowiązania państwa względem subweneyono- 
wanych zakładów komunikacyjnych, przyjmuje na 
siebie ta połowa państwa, w której zakłady te 
leżą; wyjmują się od tej zasady drogi żelazne po­
łudniowa, państwowa i koszycko-bogumińska oraz 
towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju, wzglę­
dem którychto przedsiębiorstw oddzielne układy 
zawarte zostaną później na właściwej drodze p ra­
wodawczej.

Pomijam wymienienie innych zasad projektu u- 
kładu, albowiem cały zapewne podacie, g d y  
w k r ó t c e  u r z ę d o w o  o g ł o s z o n y  z o s t a n i e ,  
kiedy go deputacye przedłożą Radzie państwa i 
Sejmowi węgierskiemu do przyjęcia i zatwier­
dzenia.

O b e c n i e  ministrowie państwowi i węgierscy 
układają p r o j e k t a  t r a k t a t ó w  o z w i ą z e k  
h a n d l o w y ,  c ł o w y  i m o n e t a r n y  między kró­
lestwem węgierskiem a innemi królestwami i k ra­
jami państwo składającemi. Projekty tych trak ta­
tów przedłożone zostaną także Radzie państwa i 
Sejmowi węgierskiemu do przyjęcia. Traktaty te 
zakończą układy o wspólne sprawy finansowe.

Pragnąłem dzisiaj jeszcze Wam podać obcho­
dzącą nas zbliska treść p r o j e k t ó w  u s t a w  z a ­
s a d n i c z y c h  i z m i a n  k o n s t y t u c y i  wypra­
cowanych przez podkomitety komisyi konstytu- 
cyjnej, a przychodzących pod rozbiór tejże komi­
syi na jej plenarnych posiedzeniach. Ale muszę 
to odłożyć do następnego listu, albowiem niniejszy 
jestjuż  i tak za długi. Jednak dla wskazania chwi­
lowego obecnie położenia dodać winienem słów 
kilka o b i e ż ą c e j  s p r a w i e  w tej chwili.

Komisya konstytucyjna pragnie wnieść do Izby de­
putowanych projekta ustaw zasadniczych i zmian 
konstytucyi w p r z ó d  z a n i m  te jż e  I z b i e  p rz e d ­
ł o ż o n y  b ę d z i e  p r o j e k t  u k ł a d  u z W ę g r a m i  
względem wspólnych spraw finansowych. Albowiem 
obawiają się deputowani niemieccy, aby po przyjęciu 
przez obie Izby Rady państwa projekta układu z Wę­
grami, nie została taż Rada państwa rozwiązaną lub 
odroczoną, zanim uchwali ustawy zasadoicze i zmia­
ny w konstytucyi. Dla tego komisya konstytucyj­
na przyspiesza swoje obrady nad projektami przez 
podkomitet swój wypracowanemi, a nadto chwyta 
się następującego środka. Chce połączyć wszystkie 
swoje projekty w jeden wniosek, który w trzeciem 
czytaniu w całości ma być w etow any; gdy więc 
w przyszłym tygodniu wniesie do Izby pierwsze 
swoje projekty ustaw zasadniczych, które już do 
tego czasu roztrząśnie, nie będzie można prze­
rwać obrad innym wnioskiem i wnieść układu 
z Węgrami, dopóki wszystkie projekty ustaw kon­
stytucyjnych nie zostaną uchwalone.

Koło deputowanych polskich z sejmu lwowskie­
go do Rady państwa jest tu dzisiaj już dość li­
czne, gdyż tylko dwóch brakuje z tych co mogą 
przybyć. Jakkolwiek bowiem na wstępne posie­
dzenie koła, które 22go bm. przed posiedzeniem 
Izby się odbyło, stanęło tylko 15tu deputowanych 
(mianowicie: pp. Ziemiałkowski, prezes koła, któ­
ry zupełnie z Wiednia nie wyjeżdżał, będąc człon­
kiem deputacyi przedlitawskiej, Cieński, Chrzano­
wski, Czajkowski, Fihauzer, hr. Golejewski, Jaku ­
bik, Rogawski, Sawczyński, hr. Tarnowski, hr. 
Wodzicki Heuryk, hr. Wodzicki Ludwik, Wyro- 
bek, Zbyszewski, Zyblikiewicz) jednak w tymże 
samym dniu wieczorem przybyli inni, tak iż na 
pierwszem posiedzeniu Izby 23go bm. już 26ciu 
polskich deputowanych zasiadało, a na dzisiejszem 
wszyscy prócz dwóch ważnemi przeszkodami chwi­
lowo wstrzymanych. Lecz to koło deputowanych 
polskich nie ma liczby 38, jaką mieć powinno; 
jeden deputowany (p. Działoszyński) umarł, trzech 
deputowanych musiało złożyć mandaty (p. Ludwik 
Skrzyński dla choroby’, a hr. Alfred Potocki i ks. 
Konstanty Czartoryski powołani przez Cesarza do

Część literacko-artystyczna.

Z W Y S T A W Y  P A R Y S K I E J .
ITT.

Wystawa porcelany stanowi najświetniejszą część 
ziału francuskiego. Pierwsze miejsce zajmuje 
lorcelaua Sewrska z fabryki rządowej, celująca 
pielką rozmaitością swych wyrobów, smakiem 
,rtystycznym i nowością wzorów i ozdób. Fabryka 
i  Sevres utrzymywana kosztem rządu nie potrzebu- 
e oglądać się, jak  inne przedsiębiorstwa prywatne, 
ia zysk bezpośredni; jest w możności czynienia 
rielkicb nakładów na próby dążące do udosko- 
ialenia swych wyrobów. Zatrudnia ona najlepszych 
ysowników i malarzy ornamentalnych, i dla tego 
o wyroby jej tak bardzo przewyższają przemysł 
irywatny. Nic nie może iść w porównanie z pię­
knością tych naczyń wspaniałych, tych waz, dzba- 
i ó w  ozdobionych najpię^n*®j8zem malowidłem, 
rlalowanie na porcelanie jest osobną sztuką, a do- 
zło tak wysoko, iż zdaje się dorównywać malar- 
twu olejnemu; posiada ono wyłączny wdzięk 
niniaturowego wykończenia, ale potrzeba ażeby 
lyło posunięte do takiego mistrzostwa, jak  go tu 
widzimy. Jakaż lekkość rysunku w tych obrazkach 
ak wdzięcznych; jaka zgodność spływających 
; sobą tonów, jak a  misterność w wykonaniu. F a­

bryka Sewrska, założona najprzód w Chantilly, 
przeniesiona później do Vincennes a od stu lat 
istniejąca trwale w Sćvres przechodziła różne ko­
leje, nim stała się tem czem jest dzisiaj. Celuje 
ona pod dwoma względami, raz gatunkiem swych 
wyrobów, gdyż tysiącznemi próbami doprowadzo­
no tu sztukę wypalania porcelany do takiego 
stopnia doskonałości, że się z nią żadne inne fa­
bryki równać nie mogą, powtóre częścią orna­
mentalną. Porcelany saskie, tak sławne i wzięte 
nie wytrzymają żadnego z Sewrskiemi porówna­
nia, stojąc pod każdym względem niżej od nich. 
Był czas, że rytownicy i malarze Sewrscy prze 
nosili na porcelanę kopie najsławniejszych obra­
zów olejnych. Przez kilkadziesiąt lat rodzaj ten 
przeważał. Sztukę kopijowania posunęli do wy­
sokiego stopnia. Kopie miniaturowe były ile mo­
żności dobre; nieraz odznaczały się wielkim wdzię­
kiem a nawet wiernością; wszelako dążność ta na 
wszelki wypadek nie odpowiadała właściwemu 
zadaniu. Powtórzony na porcelanie obraz najwię­
kszego mistrza tracił koniecznie wszystkie zalety 
pierwotworu, dla tego, że z istoty swojej malar­
stwo olejne, jako sztuka piękna, jest zupełnie czem 
innem jak ornamentyka miniaturowa odpowiedna 
ozdobom porcelanowym. Słusznie więc porzucono 
tę drogę, na której malarstwo porcelanowe mu­
siało wieczyście utykać, nie dosięgając tego, co 
sobie zamierzyło. Ozdoby używane dzisiaj przez 
artystów Sewrskich, mając w sobie więcej twór­
czości, lepiej odpowiadają celowi. Tu każdy wa­
zon, każda urna ozdobiona jest właściwym rodzą 
jem malowidła. Kompozycya, dobór kolorów, układ,

wszystko zastósowane do kształtu i przeznaczenia 
naczyń, których mają być ozdobą. Każde z tych 
dzieł jest unikatem w swoim rodzaju, albowiem 
po wyrobieniu forma tłucze się umyślnie dla tego, 
ażeby dzieło, które z niej wyszło, pozostało jedy- 
nem i nie miało sobie podobnego. Każdy więc 
nowy utwór jest nowym pomysłem artystycznej 
fantazyi rysowników pracujących w tym zawodzie. 
W ornamentyce porcelany Sewrskiej nie widać 
złocenia, którego zwykle tam używają gdzie sztu­
ka i smak artystyczny na niskim jeszcze stojący 
stopniu, nie umie innemi, mniej jaskrawemi, a 
szlachetniejszemi sposoby pożądanych wywoływać 
efektów. Tu wystarcza pendzeł i bogactwo fanta­
zyi. I  cóż piękniejszego nad ową smukłą wazę, 
którą okrywa najbujniejsza roślinność sfer tropi­
kowych; albo tamtą przedstawiającą sceny z ży­
cia domowogo, misternie flamandzkim sposobem 
wykończone. Tam znowu Wenus morska powstaje 
z piany na błękitnem tle wspaniałego wazonu, 
przeznaczonego do monarszych salonów. Inny, na 
którym w miniaturowych obrazkach powtórzone 
znajdują się sceny ze sztuk Molierowskich, pięknie 
ozdobić może pracownię literata. Wdzięczne krajo­
brazy, bukiety, nie, raczej całe ogrody kwiatów 
świecą na innych w najpiękniejszej zachwycającej 
oko rozmaitości. A w pośrodku stoi kolos, ogro­
mny wazon całkiem biały, sięgający niemal do 
stropu, imponujący nie tyle pięknością ile ogro­
mem rozmiarów.

Obok porcelany rozwieszono gobeliny z fabryki 
cesarskiej — jedynej w swoim rodzaju. Słusznie 
miejsce to przeznaczono gobelinom. Nic im nie do

równa, podobnie, jak nie dorówna żadna inna por­
celanie sewrskiej. Patrząc na to bogactwo i ży­
wość kolorów na tę prawdę i dokładność wy- 
kończeuia, zdaje się, że to nie są fabryczne tka­
niny, że je  stworzyła fantazya a wykończył pędzel 
artysty. Sceny rodzajowe, grupy mitologiczue, 
zwierzęta i kwiaty, z równą doskonałością przed­
stawione, wszędzie zachowany koloryt odpowie- 
dny — nigdzie nie znać szorstkości materya 
lu, którego użyto do stworzenia tych obrazów, ? 
których życie przemawiać się zdaje. Tam wóz 
Apolina otoczony muzami w promiennem słońcu, 
mknie na złocisto jaskrawem niebie—  owdzie prze 
śliczny krajobraz z bujną roślinnością południa i 
szafirowem tłem widnokręgu — tu zuowu grupa 
psów i innych zwierząt domowych. Zdumiewać się 
potrzeba, z jaką to wszystko wykonane natural­
nością, do jakiego stopnia zdołał się podnieść prze­
mysł fabryczny, kiedy coś podobnego wykonać 
potrafi.

Oglądnąwszy meble, porcelanę i gobeliny, zwie 
dziliśmy najświetniejszy dział wystawy francu­
skiej. Sztuka i przemysł pospieszyły na usługę 
zachceDiom zbytku i stworzyły zaprawdę świetne 
widowisko. Pozostaje nam jeszcze zwiedzić wy­
stawę klejnotów. Do tych szaf bijących ogniami 
brylantów, topazów, szafirów trudno się docisnąć. 
W każdej porze otoczone są tłumem płci pięknej, 
której nad wszystko podobają się te blaski, tak 
mile nęcące ku sobie oko każdej strujnisi. Sztuka 
złotnicza zgromadziła tu na malej przestrzeni o- 
gromne bogactwa. Oto jeden dyam ent, jedno u 
branie, którego skromna cena wynosi półtora mi­

liona franków. Jakże tu nie podziwiać. Jak  nie za­
zdrościć przynajmniej po cichu, w głębi duszy, 
jeżeli się nie jest w stanie zajaśnieć samej czemś 
podobnem i tem morzem ognia przyćmić do razu 
swe spółzawodniezki! Hał cóż robić. Nie każdemu 
dano szczycić się czemś za tak drogie kupionem 
pieniądzmi. Jednym biją od czoła brylantów pro­
mienie— inne świecą promieniem duszy bijącem z 
oczu świetuiejszycb nad brylanty i szafiry; gdzie 
oboje się z sobą połączy, tam dopiero zwycięstwo 
pewne — zupełne.

Sztuka złotnicza francuska jest, rzekłbym, zanad­
to drobiazgowa, pretensyonalna — za wiele liczy 
na siebie, za mało ocenia urok klejnotu, a wielką 
wagę przywięznje do oprawy. W tej oprawie mi­
niaturowo wymyślnej gubi się kamień ze swoim 
blaskiem i ceną. Nie można tego liczyć do zalet, 
do postępu sztuki. Oprawa powinna tylko uwy­
datnić ogień bijący od klejnotu, a nie zaćmiewać 
go rozlicznością doczepianych doń ozbób.

Pomiędzy wszystkiemi drogieini kamieniami roz­
licznej barwy i nazwy, jakich dostarcza wnętrze 
ziemi, pierwsze zajmuje miejsce twardością swą 
i tęczową świetnością blasków dyament. Z powo­
du swej twardości najpiękniej daje się obrobić, i 
dla tego tak wysoko ceniony. Najmniej dorówny­
wają pod tym względem dyamentowi ametysty i 
topazy. Twardszy od nich i dla tego cenniejszy 
jest rubin i szafir. Miększy szmaragd przewyższa 
inne kamienie pięknością barwy i tem wytrzymu­
je z niemi spółzawodnictwo. Najbardziej zajmują 
uwagę dyam enty— zbiór ich jest obfity i piękny. 

1 Niektóre są bardzo wielkie i drogie; pyszne dya-



CZAS z Niedzieli 29 Wrześina 1867,

Izby panów , nie mogli zasiadać w Izbie deputo­
w anych), dwóch wzięło dłuższe urlopy (hr. Adam 
Potocki i p. Kornel Krzeczunowicz wezwany przez 
N am iestnika do organizacyi komisyi katastralnej).

OFJSPOBDENCYA
W i e d e ń  26 w rzJn ia .

a. Lewica Sejmu w ęgierskiego dała  dowód nie- 
ukontentowania swego na ostatniem  posiedzeniu 
deputacyj, na nićm przew ódzca jej Koloman G h  i- 
c z y  ja śn ia ł nieobećncśeią swoją, aby nie podpi­
sać protokółu końcowego. Ghiczy i stronnicy jego 
gotują się do oppozycyi przeciw ugodzie, z k tórą  
w ystąp ią  na sejm ie peszteńskim, i dlatego u sp ra ­
w iedliw ioną jest przezorność rady  państw a, która 
p ro jek ta  deputacyj weźmie pod obrady dopiero po 
przyięeiu takowych przez sejm  w ęgierski; gdy bo­
wiem nie jest rzeczą pewną, czy sejm  zatw ierdzi 
ugodę przez deputacye zaw artą , byłoby ze strony 
krajów  dziedzicznych niestósownótn, aby nie po­
trzebnie do ugody tej przystąpiły. Aby módz oce­
nić ugodę zaw artą  i ciężary, jak ie  w skutek ta ­
kowej spadają  na kraje dziedziczne, należy mieć 
przed oczym a tak t, że W ęgrzy nie przyjęli na 
siebie części długu państwa, lecz przyrzekli płacić 
pew ną kwotę na pokrycie procentu od długu, tak 
że k ra je  dziedziczne faktycznie i praw nie cały 
dług państw a dźw igać muszą.

podległość względem Prus. Zbroją się także Bel­
gia, H olandya i Włochy. Pessym iści są zdania, że 

^ ra n c y a  zbroi się tylko odpornie, iż nie jest już 
r stanie wystąpić na zew nątz. Ks. Leichtenber- 

ski jest w Biarritz. Czy ma jak ą  m isyą od Cara? 
tego nikt nie w ie. Jen . F leury  wziął z rozkazu 
cesarskiego sw ą rodzinę do W iednia.

Cena cbleba podniosła się do 1 fr. 6 centymów 
(4 funty). Lud sa rk a  i ukazują się afisze dom aga­
jące  się chleba lub ołowiu.

Pomimo rozjechania się dyplomatów w okolice, 
salony m argr. Moustier są pełne, położenie bowiem 
jest ciągle w yprężone. Marszałek Niel bawi pod Tu­
luzą. Posłowie francuscy za granicą czekają na przy­
jazd C esarza i nowe instrukcye. Mówią, że Cesarz 
powołał do B iarritz k s .P e rs ig n y  i hr. W alew skie­
go. P . D rouyn de Lhuys, którego nie m a w P a ­
ryżu, pojedzie tam później. Zm iana gabinetu zdaje 
się przybliżać.

Monitor nie zam ieścił dotąd dekretu m ianujące­
go hr. Germ iny gubernatorem  kredytu  ruchomego.

W i e d e ń  27 września.

u. W iadom ość, ja k ą  otrzym ał jeden z tutejszych 
dzienników  z Pesztu, że przeciw K o s z u  t o  w i 
m ają  wytoczyć proces o zdradę stanu, nie zasłu ­
guje na żadną w iarę; jest to po prostu niedorze­
cznością. Koszuta w Austryi już powieszono i s tra ­
cono, a  osoby sądow nie zm arłe zw ykle nie sta 
w ają  już przed k ratkam i sądu. Zresztą w Norym- 
bergu nikogo nie w ieszają, dopóki go nie mają, 
a  nadom iar wszystkiego Koszut już nie jest pod­
danym  austryackim .

P raw dą tylko jest, że rząd  chcąc położyć tam ę 
listom Koszula, które w W ęgrzech zawsze je ­
szcze pewnego doznaw ają odgłosu, takow ym  wojnę 
wyda.

Bardzo bolesnym  i zasm ucającym  zarazem  jest 
sposób zaopatryw ania w ojska austryackiego w broń 
odtylcową. Mimo potępienia jednego system u u- 
zbrojenia, przecież krocie tysięcy sztuk bropi w y­
rab ia ją  w edług tegoż system u, a ledwie są goto­
we w ędrują po raz w tóry do w arsztatów , gdzie 
ulegają zmianom na podstaw ie nowszego systemu 
Fabrykanci w zbogacają się a  skarb  na coraz wię­
ksze narażony straty . Czyż na tem polu wiecznie 
m a trw ać starodaw ne niedołęztw o?

P a r y *  24 września.

S. Rząd francuski nie omylił się licząc na do­
brą w iarę gabinetu florenckiego w wykonaniu 
trak tatu  z d. 15 września. G abinet ten potępił 
w dzienniku rządow ym  zam ach na Rzym i za 
strzegł sobie użycie siły. W edług słów p. Roube- 
ra  wyrzeczonych w Nantes , opuszczenie Rzymu  
przez F ran cy ą  byłoby „niepodobieństw em ,“ a w 
razie napadu  na Rzym, F rancya posłałaby swe 
wojsko. Mówiono także o układach między Fran 
cyą i W łocham i względem  zajęcia części państwa 
papieskiego przez wojsko włoskie. Biskup Du- 
panloup napisał z powodu Rzymu i Garibaldego 
długi i p iękny  list do p. Ratazzego. W Tulonie 
flota francuska jest gotową na niesienie, w razie 
potrzeby, pomocy Rzymowi. Głoszą, że W iktor 
Em anuel przybędzie tu w październiku i spotka się 
z cesarstw em  austryackiem .

Okólnik hr. B ism arka wywołuje ciągle artykuły  w 
tutejszych dziennikach. Patrie, u le g a ją c a  wpływowi 
p. Rouhera, okazała się bardzo potulną. W yznała, że

K r a k ó w  28 września. W edług ogłoszenia s ą ­
du wyższego we Lwowie, D r W ładysław  M a r ­
k i e w i c z ,  m ianow any adw okatem  w Gródku, ob­
ją ł czynności urzędow ania swego.

i m inister pruski „rani i szarpie," ale zaręczyw szy, 
że F rancya nic nie zrobi, zapy ta ła  „czego on chce 
więcćj?" L a  France, u legająca wpływ ow i m argr. 
Moustier, była żywszą. W yznała ona, że Prusy 
„drażuią" w yzyw ają, że nietylko rozdzierają tra k ­
ta t p rażsk i, lecz odrzucają zapew nienia, iż nie 
będą się sta rać  o zjednoczenie całych Niemiec. 
Dziennik ten dodał, że obok zam iarów Prus, ob­
jaw ia  się czychanie Rosyi na T urcyą, Anglii zaś 
na Egipt, do czego w ypraw a ab isyńska m a być 
pomocną. France widzi położenie w czarnych 
kolorach. Epoque, organ tiers parti, zw ala całą 
winę na d. Rouhera i dom aga się jego ustą 
pienia. Na polu urzędowem m argr. Moustier nie 
mógł zażądać od P ras tłóm aczeaia, bo okólnik 
hr. B ism arka nie je s t aktem  urzędowym. Presse 
i Situation  zalecają zaw sze przym ierze z A ustryą 
i„zapew uiają, że ja k  F rancya będzie gotową, Ba- 
w arya, W irtem berg a  naw et Saksonia pokażą nie-

U ' l e d e ń  26 w rześaia. N a wczorajszćm  28 p o ­
s i e d z e n i u  i z b y  p o s e l s k i e j  rady  państw a 
prowadzono dalej obrady n a d  n o w e l l ą  k a r n ą ,  
podczas których nastąp iła  zm iaua ról: uchodzą­
cy za człowieka arcyliberalnego poseł P r a t o b e v e -  
r a  w ystąpił przeciw zbyt łagodnem u traktow ania 
i zbyt sutemu żywienia więźniów w Austryi, pod­
czas gdy p. m inister H y e  z a p rz e c z y ła b y  trakto 
wanie i pielęgnowanie więźniów było wzorowem, 
powołując się na odnośne urządzenia pruskie 
saskie, które pod względem hum anitarnym  o wie 
le austryackie przew yższają. Że p. Pcatobevera 
w ystąpił ze zdaniem  podobnćm, jest rzeczą m niej­
szej w ag i, ale że izba przyklasnęła jego mowie, 
że naw et p. R y g e r  naocznie niby się przekonał, 
że tw ierdzenie p. H yego co da urządzeń pruskich
1 saskich nie zgadza się z praw dą, jest okoliczno 
cią zasm ucającą. Pokazuje się, że ci doktrynerzy 
tak  pochopni do w ygłaszania długich i szumnych 
mów nie zajrzeli nigdy do podziemnych lochów 
u nas w i ę z i e n i e m  zwanych, nigdy nie skosztowa i 
tej s tra w y , której więźniom zazdraszczają, a już 
wcale nie przyglądali się tym  wspaniałym  gm a 
chom, które w Niemczech więzieniem zowią, sko­
ro obecny stan  naszych więzień tak ich zadaw a­
la. __ Drugim  ważniejszym epizodem posiedzenia
tego było przyjęcie wniosku Muhlfelda dotyczące 
go zm iany artykułu  120 p. k, który w yklucza o- 
soby w ojskowe cd składania świadectw przed s ą ­
dam i cywilnemi.

Posiedzenie zaczęło się przed l i t ą  godziną; o- 
becni z ministrów byli: pp. Benst, Taaffe, John  i 
Hye. Sekretarzam i obrani zostali posłow ie: baron 
Kotz, D r. Herman, L ippm an, Dr. W y  r o b e k ,  Jes- 
sernigg, Planer, Tom anek i Svetec. Poseł V i d u -  
l i c h  i towarzysze in terpelują m inisterstwo handlu, 
czy i jak ich  użyje środków w celu zaprow adzenia 
reformy w obowięzującem obecnie praw ie wojen- 
nera morskiem. K anclerz p. Beust przyrzeka na 
jednem z następnych posiedzeń udzielić odpowie­
dzi. D r. R o s e r  przedkłada wniosek względem 
zniesienia loteryi liczbowej ; baron P r a t o b e v e r a
prosi w im ienia w ydziału konstytucyjnego, aby 
prezydyum  zarządziło w ybór nowego członka do 
tegoż wydziału w miejsce h r. P o t o c k i e g o ;  po- 
czem izba przechodzi do porządku dziennego.

A rtykuły  7 — 10 nowelli przyjęto zgodnie 
wnioskiem kom isyi z w yjątkiem  m ałej zmiany 
w artyku le  7 poczynionej. Przy artykule  11 za ­
biera głos

baron P r a t o b e v e r a :  Po zniesienia kajdan  
znikła różnica m iędzy więzieniem ciężkiem a  lek- 
kiem, a przecież różnica ta  zachow aną być winna. 
W  straw ie nie ma również ró żn icy , ponieważ 
wszyscy więźniowie otrzym ują przynajm niej t r z y  
r a z y  n a  t y d z i e ń  rosoł i mięso (były minister 
spraw iedliw ości snać dobrze! jest poinformowanym 
o urządzeniu więzień. Przyp. R ed .)  Ostrzega 
aby nie miano zbyt dużo względów dla prostego 
zbrodniarza, ponieważ gpółeczeństwo samo sobie 
szkodzi przez zbytnią hum anitarność. W nosi więc, 
aby artykuł w mowie będący jeszcze raz przeka­
zanym został kom isyi, aby k ara  w ięzienia 2go 
stopnia przez jakiekolw iek zaostrzenie odróżnioną 
została.

P . m inister H y e  prostuje podanie pana I ra -  
tobevery, gdyż więźnie otrzym ują tylko raz na 
tydzień 8 łutów m ięsa; jak o  jenera lny  inspektor 
więzień rozporządził, i to na usilne naleganie za­
rządów, aby  podczas eholery więźniowie otrzymali
2 razy na tydzień, ale za to tylko po 4 łuty m ię­
sa. Również mylnem jest z d a n ie , jakoby wię­
źniów zbyt łagodnie traktow ano. „Kto zna stosun­
ki w ięzień zagranicznych, a w szczególności pod 
tym względem  wzorowe saskie i p raskie, ten wie

aż nadto dobrze, że pod względem  żywności tam 
daleko lepiej więżoiów trak tu ją . Życzyłbym  sobie, 
abym  mógł postarać się o owe polepszenie dla na­
szych więźniów (G łosy : O ho! ';  lecz reform y te 
rozbiłyby się o położenie finansowe państw a." Przy- 
luszcza p. m inister, że niektórzy lepiej się m ają 
w więzieniu, aniżeli na wolnej nodze; ale udzie- 
enie rosołu i 8 łutów m ięsa raz na tydzień uw a­

żają lekarze, jak o  rżecz koniecznie potrzebną dla 
utrzym ania zdrow ia, gdyż inna rzecz, trzym ać czło­
w ieka pod kluczem przez la ta  i żywić go żle, a 
inna żyć na wolności przy złej straw ie. Już samo 
zam knięcie, niemożebność używ ania świeżego po 
w ietrzą i otrzym ania przez w spaniałom yślność lub 
dobroczynność bliźnich lepszego kęska, działają 
szkodliwie na zdrowie więźnia.

Poseł Dr. R y g e r  zadaje m inistrowi k la m ,ja  
koby więźniowie w zagranicznych domach kary 
wszędzie lepiej byli traktow ani, aniżeli u nas. K a­
ra wtedy tylko staje się karą , jeżeli istnienie 
w więzieniu je s t dokuczliwszem , aniżeli na wol­
ności. Jeżeli zaś zważymy w zrastające zuboże­
nie ludu naszego, nie można w cale mieć karę  
za dokuczliwą, jeżeli zbrodniarz otrzym uje stosun­
kowo lepszą s traw ę , aniżeli ją  miał na wolności. 
(A zatem  w ypada koniecznie m orzyć zbrodniarzy? 
P rzyp . Red.)

S p r a w o z d a w c a  Dr  M t t h l f e l d .  W niosek p 
Pratobevery je s t nieco zapóżny; kto bowiem tak 
jest usposobiony dla więźniów, powinien był mieć 
odwagę przem ówienia za  zatrzym aniem  kary  1 
dan. Kto zaś tej odwagi nie posiadał, nie powinien 
też sprzeoiwiać się koniecznym następstwom usu- 
uięcia owej kary . Dziwna to je s t lo ika: ponieważ 
są ludzie, którzy na wolności m ają się jeszcze go­
rzej, aniżeli zbrodniarze w więzieniu, dla tego na­
leży więźniów gorzej traktow ać, aby się nie mieli 
lepiej, aniżeli ludzie wolni. Lecz niezwrócili pano 
wie uwagi na to , że chleb spożyty na wolności, 
lepiej sm akuje, aniżeli suta biesiada i łakotk i spo­
żyte w kajdanach. Nie w ypada odstąpić od sp ra ­
wiedliwości nigdy i pod żadnym  względem, i dla 
tego traktujm y w imię Boże, osoby, które na to 
nie zasłużyły, łagodniej, ale nie traktujm y ni 
kogo niesprawiedliwie.

P o s e ł  P r a t o b e v e r a  św iadczy się przeszło­
ścią sw oją , że posiada odw agę polityczną, i dla 
tego m iał odwagę do obecnego wniosku, przy czem 
powodował się li uczuciem sprawiedliwości.

P. m i n i s t e r  H y e . Dzielę całkiem  argum ents 
p. spraw ozdaw cy, ponieważ one wychodzą z za­
sady : że ustawodawstwo nie ma wcale prawa 
do zarządzenia tego , czego w niosek p. P ratobe­
very wymaga. Gdy w roku 1848 zniesiono karę 
cielesną, wszyscy byli także za tem , że ustawo 
dawstwu nie służy prawo w prow adzenia w miej 
see kary  cielesnej innego zaostrzenia k ary . Nie 
rozchodzi się tu o zasadę hum anitarną, lecz o 
prawną.

Przy głosowaniu wniosek Pratobevery p r z y j ę ­
t y  z o s t a ł  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą .  Glosowali 
za nim także Polacy, a  więc przeciw p. Hyemu 

A rtykuł 12 przyjęto z popraw ką M e n  d e  g o  
artykuły zaś dw a ostatnie bez rozpraw.^

Z kolei następuje spraw ozdanie komisyi wysa 
dzonej do obrad n a d  w n i o s k i e m  M U h l f e l d a  
d o t y c z ą c y m  z m i a n y  a r t y k u ł u  120 p 

S p r a w o z d a w c a  M e n d e  przedkłada nastę 
pnjącej osnowy p ro je k t: „ P r o j  e k t  u s t a w y  z d 

..., zm ieniający artykuł 120 p. k. z d. 29 lipca 
1853 r. dotyczący p.'Zesluchania św iadków  podle 
gających sądownictwu wojskowemu.

Zm ieniając art. 120 p. k. z d. 29 lipca 185c> 
ustanaw ia się co następuje:

W toku postępow ania śledczego świadkowie 
podlegający sądownictwu wojskowemu mogą być 
przesłuchani, jak  inni św iadkowie w edług uzna­
nia sędziego śledczego przez niego samego lub 
przez sąd  wojenny, którego sądownictwu osoby 
te podlegają. Sędz*ia śledczy w pierszym przypad­
ku względem doręczenia wezw ania uda Bię do 
bezpośredniego przełożonego św iadka, a w drugim 
do sądu woj ikowego, którem u podlega świadek 
m ający być przesłuchanym . _ t 

Przy rozpraw ie końcowej obow iązują pod wzglę 
dem zaw ezw ania i przesłuchania świadków pod 
legających sądownictwu wojskowemu, rozporządzę 
nia św iadków w ogólności obowiązujące; należy 
tylko i względem wręczenia w ezwania — świadkowi 
sądownictwu wojskowemu podlegającem u, udać się 
do bezpośredniego przełożonego jego.

U staw a niniejsza natychm iast obowięzywać za 
czyna a  w ykonanie onej m ają sobie polecone mi 
nistrowie wojny i spraw iedliw ości".

P rzy rozpraw ie ogólnej zabiera głos p. m i n i ­
s t e r  H y e  przypom inając izbie, że ministeryum 
w swoim czasie oświadczyło, że się nie sprzęci 
wia w cale przyjęcia artykułu  do nowej procedu­
ry karnej, odpow iadającego życzeniu wyrażonemu 
w wniosku Muhlfelda, żc zarazem artykuł 120 w dro­
dze wykonawczej usuniętym  został przez zlecenie 
udzielone sądom przez m inistra sprawiedliwości, 
aby w razie, gdyby zaw ezw ana osoba wojskowa 
staw ić się nie chciała, sąd w drodze telegrafi­

cznej doniósł o tem m inistrowi, który wspólnie 
z ministrem wojny nakaże natychm iastowe staw ie­
nie się osoby zaw ezw anej; przypom ina, że komi- 
sya zgodziła się na tę propozycyą, i dla tego 
sprzeciwia się przystąpieniu do obrad nad owym 
artykułem  nie zpowodów m erytalnych, lecz czy­
sto formalnych, aby postępow anie karne nie było 
łatanem.

Poseł M t i h l f e l d  je s t zdania, że dobrej rzeczy 
odwlekać nie trzeba, jeżeli j ą  uskutecznić można, 
i tak on jako  i spraw ozdaw ca M e n d e  polecają 
przyjęcie projektu.

Przy  głosowaniu cała ustaw a zgodnie z wnio­
skiem  komisyi przyjętą i zaraz w trzecim  odczy 
cie uchwaloną zostaje.

W końcu izba przyjmuje jeszcze wniosek M a y e ­
r a  względem przeobrażenia kolei prowadzącej 
z Linzu do Budziejowic w kolej parow ą.

Na tem kończy się posiedzenie o godz. wpół 
do drugiej. N astępne posiedzenie odbędzie się we 
wtorek d. 1 października. Na porządku dzien­
nym będ ą : 1. Pierw szy odczyt znanego p r jektu  
rządowego względem spraw y pożyczki m iasta 
Brodów. 2. U zasadnienie wniosku hr. D iirkheim e 
w spraw ie rewizyi ustaw y o kolejach z d. 14 g ru ­
dnia 1854. 3. W ybór członków trybunału państw a 
4. Uzupełnienie wyboru do wydziału konstytucyj 
nego i 5. spraw ozdanie komisyi prawniczej wzglę­
dem uzupełnienia noweli karnej w skutek w nio­
sku posła Mendego.

N. Pan przyzwolił na założenie s z k o ł y  
r z e m i o s ł  s z t u c z n y c h  w związku z c. k. a u ­
stryackiem  muzeum sztuk i przem ysłu we W ie­
dniu pozostać m ającej i polecił m inistrowi oświe 
cenią, aby środki pieniężne na pokrycie kosztów 
tej szkoły ze skarbu państwowego, w ystara ł się 
na drodze konstytucyjnej.

[ e m c y.
Zam ieściliśm y wczoraj treść głosu posła wiel­

kopolskiego K an  t a k  a w parlam encie północno- 
nieipieckim w d. 24 b. m. przeciw adresow i na 
mowę tronową. Gdy D ziennik Poznański podaje 
ten glos dosłownie, przeto pow tarzam y go tutaj, 
albowiem głos ten je s t d e k la ra c y ą , jakie stano­
wisko za jm ują Polacy pod panow aniem  pruskiem 
wobee Rzeszy pólnocno-aiem ieckiej:

„Panow ie! Nie przyszedłszy do głosu podczas 
obrad jeneralnych, zmuszony jestem  wedle po­
rządku obrad trzym ać się wyłącznie tylko pier 
wszego ustępu przedłożonego adresu.

Chcecie panowie w tym pierwszym  ustępie wa 
szegp adresu wypowiedzieć, „podziękow anie i za 
dowplnienie narodu z osiągniętych dotychczas 
skutków praw dziw ie niemieckiej polityki". J a  i 
rodacy m o(— posłowie na owych ław ach — nie je ­
steśm y w tem położeniu, by w ypow iadać podzię­
kowanie narodu za dotychczasowe skutki nie­
mieckiej, polityki. By to w ykazać, choć ja k  naj­
krócej stanow isko nasze wam w yjaśnić mi wypada,

W iadomo wam, że na sejmie ustawodawczym, 
który kansty tucyą północno-niem iecką i związek 
północno-nie n ieck i utworzył, (a związek ten jest 
w łaśnie jedfiym ze skutków  waszej niemieckie 
polityki), ja  i rodacy moi założyliśmy protest prze­
ciw Związkowi północno-niemieckiemu, ośw iad­
czając, że wbrew woli i życzeniu naszemu wcielić 
nas zam ierzają , zaprzeczając ku temu kom peteu- 
cyi sąjmowi i upatrując w wcieleniu pogwałcenie 
naszych narodowych i politycznych, przyrodzo­
nych i gw arantow anych praw . W yście mimo to 
przyjęciem ustawy półnoeno-niemieckiej wcielenia 
dokonali, Od tego czasu, po poprzedniem jeszcze 
użyciu przez nas ostatniego przysługującego nam 
środka, złożenia m andatów jak o  ostateczny pro 
test, mieliśmy nowe w ybory! Panowie! po doko 
oanych tych nowych wyborach, z w yjątkiem  tych 
tylko, (a  bardzo ich nie wielu) co z góry ośw iad­
czyli, że z powoda pryw atnych swych stosunków 
lab zdrow ia, m andatu do drugiego, albo jeżeli 
chcecie pierwszego po ustaw odaw czym , sejmu 
półpocno-niemieckiego nie p rzy jm ą, widzicie dzi 
siąj obecnych pośród was tych samych mężów 
którzy swego czasu ów protest złożyli i podpisali 
Przez ponowny nasz w ybór złożyli nasi wyborcy 
świadectwo, żeśmy z ich myśli i serca przem a 
wiali i dz iała li, żeśmy byli z nimi w zgodzie 
gdyśm y protestowali przeciw utw orzenia takiego 
półnoćno-niem ieckiego Związku. A zarazem  dali 
odpowiedź na ówczesne w yrazy kanclerza związ 
kowego (Bism arka), gdy  odpow iadając mi 18go 
marca b. r. powiedział:

„Przede^rszystkiem  chodzi mi a  sądzę , win 
niśmy to zw iązkow ym  naszym  — zwalczenie złu 
dzenia, jakoby, jakkolw iek  znaczna część wybór 
ców, tp przez posłów narodowości polskiej repre 
żenow anych , zgadzała się w ogóle na okazaną 
przez nich dążaość rozdarcia jedności państw a p ru ­
sk ieg o —1 jakoby panowie ci mieli jakikolw iek m an­
dat reprezentow ania wyborców swych tu w tej myśli 
—jakoby  byli wylegitym owani (upraw nieni) w imie­
niu sw ych wyborców, w imieniu swych mocodawców

wypowiadać czysto osobiste zapatryw ania, jakie poseł 
poprzedni mówca poseł K antak, zanoszący pro­

test), tu wypow iedział".
Otóż, panowie, mój i nasz ponowny w ybór le­

gitym ują nas i da ją  nam m andat pow tórzenia na­
szych zapatryw ań. Stoimy — i inaczej być nie mo­
że —  na tem samem stanow isku, na  jakiem  sta- 
iśmy w poprzednim  sejmie. Sam a obecność n a ­

sza jako  posłów ludności polskiej wśród was jest 
żywym protestem  nie przeciw państwowem u utwo­
rowi jakiegokolw iek zw iązku północno-niem ieckie- 
go w ogóle, ale zapraw dę przeciw narodowej je ­
dności tego, co istnieje związku; przybyliśm y tu, 
by nie dać miejsca fałszywej opinii, jakobyśm y 
łiedykolw iek wyrzec się mieli praw nej w alki o 
zachowanie i przyw rócenie naszych praw  i j e ­
steśm y tu, aby zawsze gdzie i kiedykolw iek nam 
się sposobność zdarzy, życzenia i wolę polskiej 
ludności dotyczących ziem państw a pruskiego, k tó ­
re my tu  przedstaw iam y, w ypow iadać, jej praw  
i praw  i interesów bronić. I  ten tylko j e d y n i e  
i w y ł ą c z n i e  wzgląd postępowaniem  naszem 
kierować będzie.

Z tego, panowie, sam o przez się w ykazuje się 
stanowisko, jak ie  zarówno wobec całego adresu, 
jak  pierwszego jego ustępu zajm ujem y. W y, p a ­
nowie, dobrowolnie jako  Niemcy połączyliście się 
w Zw iązek północno-niemiecki, radośnym  więc 
umysłem możecie w pierw szym  ustępie waszego 
adresu w ypowiadać podziękowanie i zadowolnie- 
nie narodu |tem  bardziej, że ja k  to wyrażono 
w wstępie waszej konstytucyi, utworzoną jest ku 
pielęgnowaniu dobra ludu niemieckiego. My, pa­
nowie, do lada  niemieckiego nie należym y, dla 
pielęgnowania naszego dobra zapraw dę nie utwo­
rzona konstytucya wasza, m y przymuszeni tylko 
należym y do Zw iązku półnoeuo-niem ieckiego i 
żadnego nie mam y powodu jakiekolw iek podzię­
kowanie lub zadowolnienie wypowiadać. Ton 
pierwszego ustępu ja k  i ton całego adresu z czy­
sto narodowo-niem ieckiego wychodzi stanow iska. 
Pojmiecie, że to niemożebne dla nas stanowisko, 
boć w łaśaie między nam i i wam i żadnego nie ma 
węzła narodowej wspólności, na ja k ą  w później­
szym ustępie waszego adresu przycisk kładziecie. 
I  to są powody, (Ha których jesteśm y przeciw 
pierwszemu ustępowi ja k  i przeciw całem u a d re ­
sowi.

Wy, panowie, jak o  Niemcy, możecie mieć p ra ­
wo wypowiedzenia w adresie waszych uczuć i 
pragnień; m y, jak o  Polacy nie jesteśm y ni upra­
wnieni ni uzdolnieni sądzić o w aszych uczuciach, 
lub staw iać m iarę w aszych pragnień. D la tego 
też nie mamy głosu co do układu w aszego adre- 
sa — podobnie ja k  nie jesteśm y upraw nieni do zło­
żenia w yrazu w aszych uczuć, życzeń i nadziei u 
stóp tronu.

My, Panowie, ja  i rodacy moi przeciw  pierw ­
szemu ustępowi adresu, zarowno ja k  przeciw na­
stępnym  i przeciw całemu adresowi głosow ać b ę ­
dziem y."

— Parlam ent północno niem iecki zajmował się d. 
25 września spraw dzaniem  wyborów. Zdajem y 
tu pokrótce spraw ę o wyborze sędziego K r i e g c  
r a, który otrzym ał bardzo mało więcej głosów od 
W i e r z b i ń s k i e g o  kandydata  polskiego w mie­
ście Poznaniu i okolicy, a  ten rezultat zawdzięcza 
licznym nadużyciom władz pruskich, które popie­
rały jego wybór przeciw W ierzbińskiem u.

Spraw ozdaw ca o wyborze K riegera S t a v e n g a -  
g e n  sk łada cztery protestacye z różnych miejsc 
przeciw tem u wyborowi. Jedna z nich wykazuje, 
że cztery kobiety w jednem  miejscu głosowały za 
mężów swoich i ojciec za syna. Przyjęto ich gło­
sy, bo wyborcy „byli patryotam i niemieckimi." 
Znaleziono także wota ludzi, których notoryjnie 
nie było w czasie wyborów na miejscu. W zacho­
waniu się komisyi wyborczej dopuszczano się wie­
lu uchybień praw u, a  nakoniec, że w sam  dzień wybo­
ru zaciągnięto i do wyboru przypuszczono wielką 
liczbę wyborców niemieckich. Spraw ozdaw ca mó 
wi, że po usunięciu głosów , których nielojalność 
była udowodnioną, zawsze jeszcze Krieger ma 12 
głosów w iększości, a przeto wybór jego winien 
być uznany za legalny. Jed n ą  p ro testacyę, która 
mówi o przekupstw ach, odesłano rządowi do sp raw ­
dzenia.

Dep. A u s f e l d  pow iada, że tam, gdzie tak  g ru ­
be uchybienia i usterki zaszły przy wyborze, nie­
można odciągać od liczby głosów, tych tylko gło­
sów, które się okazały  nielegalnem i, lecz uniew a­
żnić cały wybór i zarządzić śledztwo dla spraw ­
dzenia postępowania. .

K an  t a k :  W szystkie skarg i podniesione w pro- 
testacyach tem więcej w ym agałyby śledztw a, iż 
wypadki te zaszły w łaśnie w Poznaniu, gdzie na­
cisk rządu i w yw ieranie przezeń wpływu odbywa 
się z podwójną gorliwością w porównaniu z inue- 
mi prowineyam i. Mówca przystępuje przeto do 
wniosku Ausfelda, zarazem  wnosi, aby żądać od 
kanclerza dochodzenia na drodze sądowej faktów 
powołanych w protestacyi i zaw iadom ienia parla­
mentu o skutku śledztwa.

T w e s t e n  broni legalności wyboru Kriegera,

mentowe róże kołyszą się calemi bukietam i, a po­
niżej jak b y  morze piasku brylantow ego świecą 
dyam enty tak  drobne, że zaledwo przez lupę mo­
żna dojrzeć, iż to k ryształy  ręką  ludzką robione. 
N ajciekaw sze są  łożyska dyam entów , gdzie mo­
żna widzieć, ja k  leżą w swych pokładach w ziemi, 
zkąd je  człow iek wydobywa. Dawniej najwięcej 
dyam entów  dostarczały  Indye. Dziś najbogatsze 
miny znajdują się w Brazylii. Z tam tąd przycho 
dzą dyam enty rozm aitej barw y, brunatne, zielone, 
błękitne, mianowicie z Bahii zielone, z Rio błęki­
tne. Szlifowanie dyam entów  odbyw a się w bardzo 
ciekaw y sposób w pracow ni p. K ostera z Amster 
daniu, k tó iy  ją  urządził w osobnym na ten cel 
postaw ionym  budynku. T am  można się p rzy p a­
trzeć najdokładniej całej czynności szlifierskiej, n- 
doskonalonej, odbywającej się w oczach w idza za 
pomocą użytych ku temu maszyn. W przechadzce 
po parku  zaproszę kiedyś czytelników do p raco­
wni p. K o ste ra , i spodziewam się im tem zrobić 
niem ałą przyjem ność, jeżeli są lubownikami d ro ­
gich kam ieni. .

Nim opuścim y w ystaw ę klejnotów, zatrzym ajm y 
się jeszcze na chwilę przed szafą, na której uw a­
gę naszą zw raca ku sobie n ap is: Klejnoty elektry­
czne. Cóżby to być mogło —■ i w jakiej styczno­
ści może być elektryczność z przedm iotam i w sza­
fie tej zawartemi, zapytałem  sam  siebie zbliżając 
s ię  ku temu niezrozumiałemu napisow i. Szafa ta 
zaw iera guziczki, szpinki i inne tym  podobne do 
stroju służące przedmioty m isternie wyrobione. Na 
pozór są  to rzeczy zwykłe —  m ałe zwierzątka, 
osóbki, głów ki, które zapięte w półkoszulek m ają 
być ozdobą jego  i nic więcej. Ale sztuka i ta je­

mnica na tem zależy, że za pomocą m ałej elek try­
cznej bateryi schowanej w kieszonkę od kam izel­
ki, można tym spokojnym  na pozór sp ink im  i gu­
zikom nadać ruch niespodziewany i zdziwić, p rze­
straszyć lub ubawić tem sw ych towarzyszów, je ­
żeli ich tak ie  rzeczy zdziwić, przestraszyć lub z a ­
bawić zdołają. Oto za pociśnieuiem maluchnej 
m aszynki, w kam izelce umieszczonej, cały twój 
strój zacznie najdziwaczniejsze w ypraw iać skoki. 
Zajączek spinający kołnierz koszuli strzyże usza­
mi, głowa Meduzy w yszczerza zęby, tancerka tań ­
czy, podków ki b iją  jedna o drugą. Istne cuda !— 
Otóż, pomyślałem, odchodząc od tych ożywionych 
prądem elektrycznym  dziwowisk gotowulnianycb, 
wszędzie, tak  w wielkiem  jak  w małem nie obej­
dzie się bez tego, co Francuzi nazyw ają blagą, 
konceptem, sztuczką obliczoną na zwabienie tłu- 

a co u nas po prostu w ydrwigroszem  się na­
zywa.

Pozostaje jeszcze do zw iedzenia dział bardzo 
wielki i bogaty, dział po klejnotach może najcie 
kaw szy dla płci pięknej, dział, w którym  zaw ar­
te wszystko, co do stroju należy, co w  dziedzinę 
mody wchodzi. Ażeby wyliczyć sam e nazw iska 
tych baw ełnianych tkanin, jak ie  tu nagrom adzone 
się znajdują, potrzeba osobnego słow nika, osobnej 
umiejętności. Mamy tu perkate piki, żakonety, ga­
zy, tiule, m uszliny, adam aszki, mule, kam loty, ela- 
styki i tysiąc innych bawełnianych m ateryj. Obfi­
tość nazw św iadczy o bogactwie przem ysłu. Wy- 
twornością sm aku celują wszędzie Francuzi. Nic 
bardziej powietrznego, obłocznego ja k  owe muszli­
ny, po których ja k  cienie rzucone pływ ają g irlan­
dy kwiatów, muszki, motyle, koronkowe arabeski,

których w d z ięk i lekkość zachw yca. Cienie i ko­
lory spływ ają z sobą harm onijnie —  nigdzie ja ­
skrawości, coby raziła  — nigdzie tych tonów krzy­
czących, które często znajdujem y w wyrobach an­
gielskich.

A lzacya przysłała tak  piękne m aterye baw eł­
niane, iż nie będąc znawcą, nie przypatrzyw szy 
się z bliska, wziąść je  można za m aterye jed w a­
bne; taki posiadają połysk i tak ą  mięsistość. Dla 
uboższych zastąpić one mogą w ybornie m aterye 
Lugduńskie. F irank i muślinowe w wielkim w ybo­
rze i bardzo piękne. Na tle gazowem tkane jak b y  
sielanki całe lub sceny z tysiąca i jednej nocy, 
ujęte w fantastyczne ram y arabesków .

A cóż dopiero powiedzieć o bław atach, o tych 
jedw abiach ciężkich, o szalach przepysznych, p er­
skie naśladujących kaszm iry ? Ja k  porcelana Sewr- 
ska  i gobeliny tutejsze nie m ają sobie równych na 
całym świecie, tak  znowuż bław aty Lugduńskie 
przew yższają przepychem  swym wszystkie inne 
tak  z fabryk francuskich jak  i zagranicznych. Naj 
piękniej jednak, najbardziej uroczo w ydają się te 
atłasy , te koronki i gazy, kiedy je  widzimy w 
kształcie takim , w jaH» je P™ykroiła ręk a  kraw ­
ca wespół z fantazyą m odniarki. T e  powłóczyste 
suknie dw orskie z ogonami,  ̂te balowe nbrau ia i 
ranne dezabilki, owe zarzutki, płaszcze i m antyle, 
któżby nazw y ich wyliczyć, ktoby je  opisać zdo­
łał. Potrzebaby na to znaw stw a p. A leksandryny, 
owej wyroczni mody w Paryżu, w praw nego oka 
salonowej elegantki,um iejącego zakraść się w wszy­
stkie te tajem nice w dzięku , w ten nieprzebrany 
chaos, nad którym  króluje dziwactwo mody. Ja  
składam  pióro w pokorze ducha, nie zapuszczając

się w dalszy opis, chociaż wiem, że zaskarbiłbym  
sobie względy niejednej z pięknych czyteluiczek, 
gdybym  szczegółowo i dokładnie opisał im to 
wszystko, co tntaj nagrom adziła moda z w ybor­
nym połączona przepychem . Ale to wszystko po­
trzeba oglądać własnem i to niewieściem okiem. 
Profanom wolno tylko podziwiać i korzyć się z d a ­
leka. Stroje na głowę stanow ią znaczną i świetną 
część tej w ystaw y. W szystko miniaturowej wiel­
kości, jak chce moda obecna, u tkana z piórek, 
kwiecia, wstążek i koronek. U w agę płci niewie­
ściej zw raca szczególniej kapelusik rzeźbiony z ko­
ści słoniowej, tak  lekki ja k  koronka, k tórą ob­
wieszony. Stroik ten kosztuje 800 fr. W ubiorach 
pow raca m oda haftów różnokolorowych na mate- 
ryach  jedw abnych, ja k ą  zapam iętano przed dw u­
dziestu laty. .

Dział ubiorów m ęzkich m e może być naturalnie 
tak wytw orny i bijący w oczy ja k  stroje kobiece. 
Ubiory ’dziecięce i liberya m ają działy —  podo­
bnie, ja k  przedm ioty do uzupełnienia stroju nale 
żące ja k  parasolki, w achlarze, łaski, obuwie. W a­
chlarze i parasolki najpiękniejsze z piór i puchu 
białego. Obuwie dam skie doborem m ateryi z k tó ­
rych je  sporządzają szewcy dzisiejsi przeistacza 
się w część znaczną rolę w całości strojn odgry­
w ającą. Bywało u nas, poznać pana po cholewach. 
— Tu cholew nie ma —  ale za to bogactwo_ k o ­
lorów, piór, koronek i błyszczących kam ieni, co 
na tle atłasowym  odbijają fantastycznie ku ozdo­
bie pięknych nóżek, po dw orskich i książęcych 
przesuw ających się salonach. P a ra  takich trzew i­
ków kosztuje pięćdziesiąt, ośm dziesiąt, sto franków 
i więcej. A kiedy ubran ia  nóg tak  wykwintne ja

kiegoż staran ia w ym aga głowa. W ejdźmy do sa­
lonów fryzierskich — Bóstwo mody —  strój fan­
tastyczny o skrzydłach u skroni i wysoko z tyłu 
wzniesionym tupecie a na ram iona spadających 
warkocz łch króluje w tej sali, w ysokie pudrnw ane 
fryzury przypom inają czasy Ludwików. Sztuka 
perukarska udoskonaliła się bardzo. Dziś łysiny 
całego św iata nie będą zmuszone wciągać na się 
ciężkich płócien, tkanych włosami. Dzisiejsza pe­
ruka paryska z samych utkana włosów, bez ża­
dnej widomej podkładki, w yrasta jakby  wprost z 
głow y, bujnym a lekkim  okryw ając ją  włosem. 
Po perukach następują kapelusze i futra. W szedł­
szy między futra, jest się ja k b y  w lesie, z którego 
wyszczerza się mnóstwo mniejszych i większych 
główek zwierzęcych. Na zarękaw kach śpią przy* 
tulone do futerka sobolki z naprzód wydanemi 
łapkam i. Główki i łapki z każdego w ystają b ra­
mowania futrzanego T ak  chce moda. Główka 
zw ierzątka świadczyć ma o prawdziwości futra. 
Długim wężem sobolowym owijając szyję Paryżan­
ka, główkę sobolą zawiesza malowniczo u ram ie­
nia, i głaszcząc m iękkie futerko, jak b y  żywe pie­
ściła zw ierzątko. Obok m iękkich kobiecych futer 
wiszą burki mogące przed stepow ą zakryć szaru­
gą. Kootusik dam ski, krojem  polskim, z futerkiem 
zw raca na siebie uwagę tak  krojem jak  piękno­
ścią futra, którym  podbity za cenę 1,500 franków. 
Górą na ścianach rozwieszone skóry  drapieżnych 
zwierząt lwów, tygrysów , mogące słnżyć za pod- 
ściółkę na posadzkę. W ielka skóra lw a kosztuje 
1500 franków, wystawiona przez pp. L ’Huillier i 
G reberta. (Dokończenie nastąpi).
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gdyż choćby glosy zaprzeczone zostały osunięte, 
zawsze jeszcze K rieger m iałby 10 głosów wię­
kszości; następnie dowodzi plenności niektórych 
protestacyj, opierając się na liście niejakiegoś Beu- 
thena; przeciw czemu oświadcza się jeszcze raz 
A n s f e l d .

K a n  t a k :  Nie żądam  unieważnienia całego w y­
boru z powoda nieważności niektórych głosów, 
ale wnoszę tylko za wykreśleniem  pewnej liczby 
głosów nieważnych. Co się tyczy w pływ ania rzą ­
du na wybory, o tyle położyłem na to n a c isk , iż 
p ra g n ę , aby w poznańskich okręgach wyborczych 
podwojono czujność i surowo przestrzegano legal­
ności. L ist przytoczony przez p. Tw estena w pro­
w adza w b łą d , albowiem piszący go będąc prze­
łożonym komisyi wyborczej, sam jest oskarżonym, 
i nic więcej nie pow iada nad to, co już je s t w pro­
tokółach.

L a s k e r :  Zdaniem mojem w ypadłoby najmniej 
24 głosy uchylić, aby w ybór upadł, a tu jest ty l­
ko mowa o 4ch lub 5ciu głosach. Stanowczemi 
przeto m usiałyby być obie ogólae protestacye, 
z których jedna mówi o rozpoczęciu wyborów pó 
żoym w ieczorem , druga o głosowaniu żon za mę­
żów; ale w obu tych protestacyach są  tylko ogól­
niki, co każe się domyślać, że naum yślnie w yra­
żono się tylko ogółowo, aby zasłonić praw dę. Nie­
miecki praw nik byłby inaczej ułożył te prote­
stacye, aby  im dać znaczenie.

K a n  t a k :  Protestacye te nie pochodzą od ża­
dnego praw nika niemieckiego, lecz od w yrobni­
ków polskich, którzy zebrali fak ta  i zestawili jak  
umieli. D ep. L asker nie ma wcale praw a przypi­
syw ać im umyślnej niedokładności.

L a s k e r :  Jak  mię zapewniano, protestacye nie 
były ułożone przez włościan, lecz przez notaryu- 
sza polaka.

K a n t a k :  Proszę przekonać się naocznie, że 
podpis no ta riu sza  odnosi się tylko do pośw iad­
czenia tożsamości osoby.

Po zabraniu głosu raz jeszcze przez spraw ozdaw ­
cę i przymówienin się osobistem dep. K antaka, 
w ybór K riegera uznany był za ważny m ałą w ię­
kszością głosów. Przeciw  ważności głosowali Po­
lacy, lew ica, konstytucyoniści związkow i i część 
narodowo liberalnych.

Francja.
L a  France następujący zam ieszcza artyku ł pod 

napisem  „Zaufanie.®
Po przesileniu 1851 r . najwięcej przyczyniło się 

do wielkości F rancyi słuszne zaufanie, jak iem  ją  
natchnęło świetne imie jak ie  przyjęła i książę 
którem n powierzyła kierunek swych losów. Zau 
fanie kraju uspraw iedliw iła m ądrość i stanowczość 
C esarza.

W okolicznościach obecnych najw ażniejszą jest 
rzeczą, że się nie Jzachwiała lecz nabiera bartn.

N ajbardzićj przyczyniłby się do osłabienia jćj 
dziecinny optymizm, któryby się s ta ra ł uśpić u 
czucie narodowe ukryw ając praw dę.

W tedy nastąpiłyby dw ie rzeczy równie zgubne: 
najprzód polityka optym istyczna utraciłaby wszel­
ką w iarę w opinii, następnie zw iększyłyby się 
ty lko obawy rozsiewając złudzenia.

Słabość tylko, aby sam ą siebie oszukać, zam y­
ka oczy na niebezpieczeństwo. Będąc rzeczyw i­
ście silnym, mierzy się ze spokojem niebezpieczeń­
stwo, aby mu zapobiedz albo go opanować.

Jesteśm y życzliwymi przyjaciółmi cesarstw a. 
Czyżbyśmy oddali mu usługę w tój chwili, mó­
wiąc, że wszystko jest dobrze, że nam tylko wy­
poczywać w spokoju i że od strony Renu jak  od 
strony W scbodn i Rzymu, wszędzie tylko bezpie­
czeństwo dla nas.

Podobnym przem aw iając językiem , nie o rzą­
dzie lecz o F rancyi wątpilibyśm y. Bylibyśmy nie­
roztropnym i, niezręcznym i przyjaciółmi.

Pojmujemy konieczne milczenie rządu. Mało 
mówić a dobrze działać, taka  polityka w ydaje 
nam  się być dobrą. Lecz polityka ta  dyskretna i 
czujna, um iarkow ana i stanowcza, potrzebuje pod 
pory opinii m ętkićj, a chcąc w spierać opinię, nie 
należy jćj w błąd wprowadzać.

Pragniem y gorąco pokoju. Kraj wiele pośw ię­
cił-ofiar, aby go utrzym ać. Lecz gdybyśm y w o- 
becnćj chwili tw ierdzić chcieli, że nie zostanie za- 
kłócouy, w prow adzalibyśm y w błąd tych, którzy 
chcą nas czytać, a  którzy m ielibjr praw o myśleć 
o nas to, coby myśleli o barom etrze, któryby 
w skazyw ał pogodę kiedy się chmury grom adzą.

Nasze pragnienie pokoju nie uległo zmianie. 
To samo mamy pragnienie, lecz nie mamy tej sa­
rn ćj wiary. _

Są ludzie będący system atycznie za pokojem, są 
inni będący system atycznie za w ojną Mówią nam: 
wybierajcie.

Te ostateczności nie są  ani rozsądne, ani poli­
tyczne, a ci co chcą narzucić pokój jak o  zasadę, 
w ydają nam się równie skrajnym i ja k  ci co chcą 
wojnę sprow adzić jako  konieczność.

Nie tą  to fatalną i ślepą uporczywością przy­
w raca się zaufanie.

F rancya chce pokoju; lecz ja k  słusznie powie­
dział p. Rouher w Nantes, chce go w w arunkach, 
które zadość uczynić mogą jćj honorowi, jćj w iel­
kości, jćj wpływowi.

Jak ież  są te warunki i  Oto całe pytanie.
Gdy p. B ism ark pozwala przew idyw ać groźbę 

dyktatury  wojskowćj Prus, przekraczając Men, do­
tykając  Kehlu i absorbując południowe państwa, 
jestże to pokój? jestże to w ojna?

Jeżeli Rzym może być zaskoczony rewolucyą 
w łoską, jestże to pokój ? jestże to wojna?

Oto są trzy wielkie kw estye, k tóre streszczają 
w sobie obecny ruch europejski.

Prusy i Niemcy,
Rosya i Wschód;
W łochy i Rzym .
Zresztą możnaż wiedzieć, co przywróci zaufa­

nie ? Nie tw ierdzenie zapewne, że kwestyj nie m a, 
lecz skreślenie ja k  F rancya zam yśla kierow ać sw ą 
akcyą w tych wielkich spraw ach.

w  t o c h y .

Gaezetta ufficialc z  d. 24 w rześnia wieczór ogła 
Bza następu jące  urzędowe oświadczenie o areszto­
waniu G aribaldego:

„Agitacya, z pomocą której chciano zniewolić 
k ra j do naruszenia traktatów międzynarodowych, 
zamiast się uciszyć, ożywiła się jeszcze i nabrała 
śmiałości po szczerem i wyrażnem oświadczeniu 
ministerstwa (p. Czas Nr. 222), które postanowiło 
niezłomnie spełnić swój obowiązek i dotrzymać 
danego słowa. Minigterium musiało nabyć prze­
konania, że ostatniemi dniami wielka liczba ocho­
tników zbliża się ku granicy, gdzie już znajdują 
się składy broni, inni zaś albo szli za nimi, albo 
mieli nadejść. Jenerał Garibaldi, odjeżdżając z Flo-

rencyi, a  później z Arezzo, udał się do Sinalanga 
(inaczej AsinaluDga. Red.) na granicę. Cel tego 
ruchu był zbyt ja s n y ; rzeczywiście działanie roz­
poczęto. Rząd znalazł się w nieuniknionej konie 
czności albo pozwolić naruszyć trak ta ty  na szy 
derstwo publicznego uczucia praw a i podeptać 
nogami powagę praw a i interes narodu, albo do­
trzym ać słowa, i choćby niewiedzieć co kosztowa­
ło, strzedz powagi praw a.

Ministerium spełniło swoją powinność. Ochotni­
cy, którzy się już znajdowali na granicy albo się 
tam wybierali, otrzym ali polecenie nieodwołalne 
wrócenia do rodzinnych zagród. Ci, którzy odm ó­
wili posłuszeństwa, siłą  zostali odstawieni do do­
mów. Jenerałow i G aribaldem u dano wiedzieć w Si 
nalunga w imieniu praw a, że powinien w rócić ; a 
gdy się wzbraniał, odprowadzony został do Ales- 
sandryi. Zapasy broni skonfiskowano.

Ministerium spełniło bolesny obow iązek; gdyby 
się było wahało, m usiałyby wyniknąć z tego je ­
szcze boleśniejsze następstw a. Mądrość Włochów 
dozwoli cios ten znieść łatw iej, chociaż bólu jego 
nie złagodzi. Ministerium żywi nadzieję, że dzięki 
tej m ądrości znikną także niebawem ślady agita- 
cyi, nad którą czuwa w poczuciu powinności, jak ą  
w kłada nań godność słowa i interes Włoch."

Italie  opowiada, że w nocy aresztowano G ari­
baldego z kilkom a najbliższymi przyjaciółmi w Asi- 
nalunga w prowincyi Siena, a  nad ranem  powie­
ziono go do A lessandryi. Około południa pociąg 
oddzielny, którym go wieziono, przejechał przez 
Florencyę, ale się nie zatrzym ał. Dwa wagony 
obsadzone były wojskiem liniowem, w trzecim sie­
dzieli karabiniery  i ajenci policyjni. Rząd wydał 
rozkaz, aby tak  jenerała, ja k  i innych więźniów 
traktow ać z wszelkiemi względami.

Figaro  parysk i opowiada, że Crispi w ysłany był 
do G aribaldego, aby go odwieść od wypraw y. 
Crispi należy do tej liczby deputow anych lewicy, 
którzy trzym ają z gabinetem  Rattazzego. Z a po 
wrotem z Paryża, Crispi m iał mieć długą naradę 
z prezesem ministrów, a  ten mu wyłuszczył ko­
nieczność w strzym ania G aribaldego od zamachu 
na Rzym, gdyż, lubo spraw a Rzymu dojrzałą jest, 
wszelako nie należy jej zbytnim pośpiechem n a ­
rażać. Crispi po tern w yjaśnieniu podjął się misyi 
do Garibaldego, by go wstrzym ać od w ypraw y na 
Rzym. W tym  celu udał się do willi, gdzie miesz­
kał G aribaldi i najlepiej przez niego przyjęty, 
wyłuszczył mu w szystkie powody przez Rattazzego 
przytaczane, na co G aribaldi odrzekł mniej więcej: 
„Tein wiecznem czekaniem  nic Raltazzi nie zrobi. 
Nie może się w niczem spuścić na przyrzeczenia 
obcych państw . My mamy pomoc p ru sk ą ; jedyna 
to sposobność, aby  zacząć, a  więc zaczniemy." 
A kiedy mu Crispi p rzedstaw iał, że taki krok 
mógłby zmusić gabinet do w ystąpienia przeciw 
niemu, G aribaldi zaw ołał: „G rożą mi zatem d rą ­
giem Asprom onte! dobrze w ięc; powiedz R at- 
tazzemu, że gotów jestem  dla dobra ojczyzny pod­
dać się tej nowej próbie, ale niech się ma na b a ­
czności; W łochy sprzykrzą go sobie." Na tern 
skończyła się rozmowa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  28 września. Jutro w niedzielę roz­

pocznie Bię w teatrze naszym kurs zimowy dziełem 
dramatycznem Kraszewskiego pod napisem: „Rówuy 
Wojewodzie®, które osnute jest na wypadkach cza­
sów kościuszkowskich, i występuje wniem „Naczelnik®, 
jak  się mianował bohatyr z pod Racławic. Obraz ten 
dramatyczny został przerobiony z wiedzą autora dla 
sceny krakowskićj.

Otwarcie teatru po całoletniój przerwie nastręczyło 
już nam przed kilką dniami sposobność do wyrażenia 
nadziei, iż usiłowania Dyrekcyi i artystów znajdą u 
publiczności naazćj należyte ocenienie; pragnęlibyśmy 
zaś, aby teatr wchodził stale w rozkład rozrywek i 
zajęć wieczornych naszego miasta, co tem łatwićj wy­
padnie, iż przedstawienia nie są codzienne, a o uroz­
maicenie ich Dyrekoya starać się będzie. Obecność 
w naszem mieście dawnych artystów teatru krakow­
skiego a dziś warszawskiego, pp. Richtera i Króli 
kowskiego zrodziła mniemanie, że wystąpią oni w tych 
dniach w rolach gościnnych. Nie może to jednak teraz 
nastąpić, lecz zapewne w ciągu zimy dwaj wymienieni 
artyści uzyskają pozwolenie przybycia do Krakowa 
dlfc-4awania ról gościnnych.

-— W poniedziałek 30go września odprawioną bę- 
zie po południu o godz. 3ój procesya z Katedry do 
. Anny, a to jako początek obchodu stuletnićj pa- 
iątki kanonizacyi Ś. Jana Kantego, którego zwłoki 

poczywają w kościele Ś. Anny. Ojciec Sty przywią­
d ł do obchodu tego odpust zupełny.

—  Dziś przed świtem zajęły Bię sadze w kominie 
domu pod L. 449 przy ulicy Mikołajskićj, p. W ą- 
torskiego.
{ ' —  Wczoraj w nocy w sklepie p. Fejka przy uli- 
py Floryań8kićj dwaj goście pijący piwo w tylnój 
izbie włamali się do biórka właściciela sklepu i'skra­
dli 150 złr. Policya wyśledziła sprawców i ujęła wraz 
s pieniędzmi. Jednym ze sprawców był kucharz ze 
znacznego domu, a przeto nie z nędzy dopuścił się 
zbrodni.

—  W piekarni parowćj p. Gnstawa Barucha na 
Podgórzu, piekarczyk jeden wybierający ciasto z dzieży 
przez zbyteczne nachylenie się uderzony został żela- 
znemi palcami machiny mieszającćj ciasto i zraniony 
mocno w szczękę, przy czem utracił parę zębów.

  Przewodniczący w Komitecie wsparcia dla po­
wracających z Syberyi rodaków, radca miejski p. L  i- 
p i ń s k i ,  otrzymał na cel ten 2 złr. od kupca p. Sro­
czyńskiego.

Wydawane w Krakowie czasopismo dla kobiet [Geber z Wiednia, Jan Jaśkowski wł. d. z Kongre-
Kalina  od niejakiego czasu wychodzi tylko dwa razy 
na miesiąc Igo i 15go, ale w dwóch arkuszach. Co 
Igo dołączają się ryciny kolorowe, kroje i formy, co 
15go zaś nuty. Z dniem Igo października Kalina 
rozpoczyna drugi rok wydawnictwa.

Z dniem 1 października Dyrekcya ruchu kolei 
żelaznój galicyjskićj przenosi się z Wiednia do Lwo­
wa; Dyrekcya jednak Towarzystwa i Rada zawiadow- 
cza urzędować będą i nadal w Wiedniu. Z dyrekcyą 
ruchu przesiedla się 22 urzędników do Lwowa. Tracą 
oni 15%  dodatku do płacy swojej, z tytułu więk- 
szćj drogości w Wiedniu. Dyrektorem ruchu kolei 
galicyjskićj jest p. Ursprung. Należałoby przypuścić, 
że przeniesienie zarządu ruchu do Lwowa wpłynie 
na stosunki językowe na tój kolei, która jest jakby 
kolonią cudzoziemców w kraju naszym.

—  W poniedziałek 30go przypada u Starozakon- 
nych Nowy Rok 5628.

Sąd obwodowy w Przemyślu skazał pod d. 23 
września Karola Pilicha, byłego dowódzcę posterunku 
żandarmeryi, przedtem czeladnika blacharskiego, na 
20 lat ciężkiego więzienia za oszustwo i zamiar roz­
boju. D. 25 pażdz. 1865 Pilich pod przybranem na­
zwiskiem najął w Białćj wózek do Okocima, lecz 
w drodze zmusił woźnicę, by z nim jechał dalój; za­
bawił w Oleszycach i Jaworowie, gdzie go atoli znano 
pod prawdziwem nazwiskiem, w lesie zaś Janowskim 
dał nagle z tylu ognia do woźnicy Michała Sobczyń- 
skiego i zranił go, a byłby go dobił, gdyby nie nad­
jechali inni ludzie. Uszedł więc w las i zniknął. Do­
piero ostatnim czasem wyśledzono go w okolicy Wie 
dnia. Pilich będąc jeszcze żandarmem dopuścił się 
nadużycia władzy, a potem karany był w Cieszynie 
za oszustwo.

— Ze znaczniejszych pożarów ostatniemi czasy za 
szłych wymieniamy następujące. W Świetnicy w po 
wiecie Grybowskim spalił się 18go b. m. dom wło­
ścianina z budynkami i zbożem. Szkoda wynesi 
2,000 złr. W Dobryniowie w pow. Rohatyńskim zgo­
rzały 22go b. m. cztery domy włościańskie z budyn­
kami gospodarskiemu Szkoda wynosi 12,000 złr.; 
ogień miał być podłożony. W Czerniawie w pow. 
Mościckim spłonęło 23go pięć domów włościańskich 
z budynkami gotpodarskiemi i zbożem; szkoda wy­
nosi 9,000 złr.; ogień miał powstać przez nieo­
strożność.—_
/ — Z Paryża pod d. 25 września nadsyłają nam 

lfst Berezowskiego z Tulonu pisany w języku fran­
cuskim, gdyż inaczej według przepisów nie wolno, do 
jednego z członków emigracyi, który się losem jego 
ąajmuje.

Oto wyjątek z listu w polskim przekładzie:
J „ . . . .  Żałuję mocno, iż jestem przyczyną tylu przy­
krości i kłopotu dla takiej drobnostki. Dobre serce 
pańskie temu winno. Położenie moje nie jest zbyt 
przykre, a dzienniki pisały o tem jedynie, aby pocie­
szyć Moskali. Nogi moje nabrzękły trochę, lecz pu­
chlina zeszła już od niejakiego czasu. Uderzenia mło­
tem, który przykuł łańcuchy u nóg, wcale mnie nie 
bolały. Mieszkam sam; prawda żem przykuty na łań 
cuchu jak  pies, lecz spuszczają mnie z niego trzy 
razy na dzień, i wolno mi się przechadzać. A zresztą, 
jężeli moje położenie jest przykre, i cóż to szkodzi? 
czyliż nie cierpieliście wszyscy, czyliż tysiące naszych 
Współrodaków nie cierpi na Syberyi i w kazamatach 
moskiewskich? Skoro tak jest, niechże i mnie trochę 
pocierpieć wolno będzie. Niechże i mnie wolno bę 
dzie wypić ten kielich tak słodki, chociaż jest i gorz­
kim poniekąd. Niechaj i ja  pożyję tem życiem, które 
wzmacnia duszę i hartuje na wszystkie przyszłe 
wypadki. Jedną tylko pozwolę sobie zrobić tutaj u 
wagę. Dobrze to cierpieć z powodu Moskali, którzy 
są wrogami naszej ojczyzny i wolności w ogóle. Je 
żeli nas dręczą, pluje się im twarz i pogardza się 
nimi potem. Lecz niestety! cierpieć w duszy, z łań­
cuchami u nóg przez Francuzów, dla których ojcowie 
nasi tyle krwi wylali, to i przykro i dziwnie. To 
mnie boli i ciężkiem jest dla mojego młodego wieku 
zadaniem.®

Następnie podaje Berezowski spis książek, o 
których przesyłkę uprasza. Żąda książek naukowych 
do hiatoryi i jeografii, atlasu, francuskich, niemieckich 
i angielskich gramatyk i słowników, książek do aryt 
metyki, algebry i jeometryi, wydania Szekspira w prze 
kładzie Wiktora Hugo syna, Plutarcha żywotów ludzi 
sławnych po francusku; w polskim zaś języku poezyj 
Mickiewicza, hiatoryi polskiej i Słowackiego. Z trans­
portem 15 października ma odpłynąć do Nowej Ka­
ledonii.
. 'F inlandyi zima panuje już na dobre. Z Hel- 
lingfors donoszą 5go w rześn ia , że na północ tego 
niasta wody pokryły się już lodem

—  Na co schodzą mocarze tego świata! Zmaiły 
iwieżo landgraf Wilhelm Heski ojciec królowćj Duń- 
ikiój, zostawił około 500 tabakierek i mało mnićj 
piłek do chustek. Jednych i drugich używał w pe­
wnym raz oznaczonym porządku, i ściśle przestrzegał, 
iby mu nie podano innćj tabakierki albo innćj śpilki 

biż tę która przypadała z kolei z góry oznaczoaój.
—  Dzień 27go września zupełnie pochmurny i chło­

dny, ciepło bowiem doszło do -j- 3°,6 od -+- 1°,6. 
Śniegu pojedyncze płatki lub kulki widzieć było mo­
żna. Wiatr północny. Barometr żadnym  ̂nie uległ 
zmianom, dopiero w nocy po 126j godzinie opadł 
nieco i wskazywał o 6tój godzinie rano dnia 28go 
września 332“‘,9 7 ; termometr zaś -f- O8,0 R.

—  W niedzielę dnia 29go września, Sgo Michała 
Archanioła; w poniedziałek dnia 30gO września, Sgo 
Hieronima doktora.

sówki, August Hailrebeil z Warszawy, Wanda Dolań 
ska właśc. dóbr z Grębowa, Gustaw Gruszer z Kon­
gresówki, Michał Chodrano z W iednia, Benjamin 
Schram z Kongresówki, Władysław Sielski adwokat 
z Lublina, Konstanty Małkowski z Warszawy.

HOTEL POLLERA: Aleksander bar. Gostkowski
wł. d. z Kongresówki, Piotr Traczewski wlaśo. dóbr 
z Kąkolnika, Stanisław Pawlikowski właśc. dóbr z 
Galicyi, Wincenty Klimkiewicz z Kongresówki, Edward 
Landsberg wł. d. z P ru s , Ostoja Domaradzki wł. d. 
ze Lwowa, Roman hr. Szembek właś. d. z Poremby, 
Ignacy Jordan wł. d., Józef Michałowski właś. dóbr 

Witkowie.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W N .  Sączu w d. 4 listopada do­
stawa dla więźniów ubiorów, bielizny i pościeli, (wa 
dyum 228 złr.) oraz uzupełnienie przedmiotów in- 
wentaryalnych (wadyum 48 złr.). —  W d. 24 paź­
dziernika w Bieczu sprzedaż realności pod L. 64, 
cena wywołania 350 zlr.; kurat. Tomasz Szymański.

Przyjechali do K rakow a od 27go do 28go września

HOTEL SASKI': Józef Waidniden kupiec z Ham­
burga , Paweł Cegliński z Kongresówki, Dr Edward

( N a d e s ł a n e ) .
Z nadchodzącą jesienią daleko częściej niż w in 

szych porach roku zdarzają się u zwierząt domowych 
wypadki chorobowe, które najczęścićj przypisać na­
leży zmiennemu powietrzu, tak, że czasami nawet nie­
znaczna słabość przybiera groźny charakter. W tćj 
to porze nawet najdrobniejsze oznaki słabości zasłu­
gują na uwagę i spieszny ratunek, zwłaszcza, jeżeli 
wotec znów pokazującój się zarazy, inwentarz żywy 
nie ma być wystawiony w najwyższym stopniu na 
niebezpieczeństwo.

W takich wypadkach potrzeba szczególnićj tam, 
gdzie nie zaraz pomoc lekarska może być daną, zao­
patrzyć się w stósowne środki, których skuteczność 
jest niezawodna; a do tych bezprzecznie należą: Kor- 
neuburski proszek bydlęcy koncessyonowany dla ce­
sarstwa Austryackiego, królestwa Pruskiego i Saskiego, 
odznaczony wieloma medalami, jak równie, płyn przy- 
wrotczy (dla koni) Franciszka Jana Kwizdy, który —  
po zbadaniu Wysokićj Komisyi zdrowia — przez 
JCMość Cesarza Franciszka Józefa I wyłącznym przy­
wilejem obdarzony został.

Gdzie można nabyć tych wybornych zapobiegaw­
czych środków, wskazuje drugostronnie umieszczone 
ogłoszenie.

Przegląd politycamy.
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  26 września. Stow arzyszenie lu­
dowe m onachijskie naznaczyło jako najbliższy cel 
politycznej działaluości swojej, połączenie organi 
czne Niemiec południowych z Zw iązkiem  półno­
cnym i rozwój konstytucyi niemieckiej na podsta 
wach wolnomyśloyeb. H rabia T rani z żoną zam ie­
rza stale osiąść w Monachium.

F l e n s b u r g  26 wrźeśńia. Tutejsza Nordd. Ztg  
dowiaduje się, że czyniąc zadosyć życzeniom mę­
żów zaufania, postanowiono (w Berlinie) utworzyć 
jeden wspólny na teraz rząd  dla księstw  Nade!- 
biańskich z siedzibą w mieście Szlezwiku.

D a r m s t a d t  26 września. Carewicz przybył 
tu incognito i przyjm ow any był przez W. księcia.

F l o r e n c y a  25 w rześnia godz. 10 wieczór. 
Burmistrz wzywa gw ardyę naro d o w ą, aby utrzy­
m yw ała porządek. Z przezorności wzmocniono nie­
które posterunki. Zeszłej nocy aresztow ano 70 o- 
sób. Depesze z różnych punktów królestw a dono­
szą , że wiadomość o aresztow aniu Garibaldego 
nie w yw ołała zamieszek; na całym  półwyspie p a ­
nuje spokojność.

F l o r e n c y a  26 września wieczór. D em onstra- 
cye tu zaszłe na korzyść G aribaldego, bez trudu 
zostały uciszone przez gw ardyę narodową. W Ge­
nui udała się wczoraj wieczór deputacya do pre 
fekta, aby w yjednał uwolnienie G aribaldego. Po 
oświadczeniu prefekta, iż przedłoży to przedsta­
wienie m inistrom , zaprzestano dalszych demon- 
stracyj. W Medyolanie były zbiegowiska, a jedno 
z nich stawiło opór sile zbrojnej. W Siena, P istz- 
ja, w W eronie i Neapolu były m ałe zbiegowiska, 
lecz bez w dania się zbrojnego rozeszły się. Nigdzie 
nie było przelewu krwi.

N . f r .  Presse  obstaje dziś przy praw dzie sw o­
jego podania o rozmowie C ara z Fuadem paszą 
w Liwadii, a zarazem  nadm ienia, że podany przez 
n ią  opis rozmowy je s t  w yjątkiem  z memoryału 
Porty przesłanego gabinetom  paryskiem u, londyń­
skiem u i wiedeńskiemu. Wiener Abendpost zaprze­
cza, aby taki mem oryał otrzym ano w W iedniu; 
nie poprzestając atoli na tem, tak  ułożone zamie­
szcza zaprzeczenie, jak  g dyby  chciała wzmocnić 
zaprzeczenie rosyjskie bardzo zresztą, jak  mówi­
liśmy, oględne. Ze strony tureckiej jeszcze dotąd 
Die zaprzeczono tem u o rozmowie w Liw adii sp ra ­
wozdaniu, nad którem robimy uwagi na  czele dzien­
nika naszego. W iener Abendpost pisze w tej 
m ierze :

„Jeden z tutejszych dzienników w raca znowu 
do układów , k tóre miały się toczyć w Liw adii 
między T urcyą  a  Rosyą. Ponieważ robi to w ta ­
kiej formie, ja k b y  chciał wywołać autentyczne 
oświadczenie, przeto nie w aham y się nadmienić, 
żc z jednej strony rząd ces. rosyjski urzędownie 
zaprzecza podaniom o owych układach, z drugiej 
zaś strony doniesienie, jakoby ze strony tureckiej 
wręczono tu memoryał o treści „pogadanki w Li­
w adii," pozbawione jest po prostu wszelkiej za­
sady."

Mimo tego wiedeński nasz korespondent obstaje 
przy prawdziwości podania swego o rozmowie 
w Liwadii, gdyż nietylko N . fr . Presse lecz i 
nasz dziennik otrzym ał był równocześnie w iado­
mość o rozmowie Cara. _____

Courrier fra n ęa is  mówi o nowej karcie Europy, 
której podstaw ą odbudowanie Polski, a środkiem  
jej doprow adzenia do skutku przym ierze francu- 
sko-austryaeko-prn8kie. A ustrya byłaby wynagro­
dzoną w księstw ach N addunajskicb; P rusy  w Niem ­
czech południowych i w rosyjskich prow incyach 
nadbałtyckich, a to za oddanie Galicyi i Po­
znania.

Dostrzeżono wreszcie w W iedniu, jak  urzędo­
we dzienniki p ruskie trak ta ją  spraw y austryackie, 
lecz nie nie zw ażają, ja k  je  trak tu ją  organa 
rządowe rosyjskie. Pierw szy raz odezw ała się 
bowiem w ten sposób W. Abendpost'. „Od nieja­
kiego czasu Norddeutsche allg. Ztg przynosi — 
nie trudno odgadnąć, na czyje zamówienie — ten­
dencyjne spraw ozdania z W ęgier. Zapisujem y tu 
jedynie, że spraw ozdania te pisane są  na korzyść 
Ko8zuta.“

U kłady między rządem  pruskim  a  królem h a ­
nowerskim jeszcze nie skończone, lubo tak  do­
niosła była Gaz. krzyżowa. Co do Kasselu, E le­
ktor ani chce słyszeć o układach, a  nadto pro te­
stuje przeciw zrzeczenia się księcia N assauskiego, 
w ystępując z praw am i swemi do tego księstw a 
jako jeden z agnatów. __

Przy zam knięciu dziennika odbieram y w łaśnie 
list z Rzymu od naszego korespondenta, z d. 20 
b. m., lecz już go umieścić nie możemy. Daje on 
treść alokucyi papieskićj i donosi o oczekiwanym  
napadzie Garibaldego, jakoteż o spokojności pa- 
nującćj w Rzymie. L ist ten podamy w przyszłym  ) 
numerze.

W Tryeście otrzym ano parowcem Lloyda pocztę 
l Aten i Konstantynopola z d. 21 b. m. P ierw sza 
donosi, że wciąż przywożą do Grecyi wychodźców 
k re teńsk ich ; łódź działow a anstryacka  „W all" 
przywiozła ich 400 do Pireja. W. książę Aleksy 
Rosyjski spodziew any jest w tych dniach w Ate­
nach. W K andyi utarczki m iędzy powstańcam i a 
wojskiem nie ustają.

Z K onstantynopola nie ma ani jednej wiadomo­
ści politycznej. Otrzym ano tam z Abisynii donie­
sienia dochodzące do 14go s ierpn ia ; po ten dzień 
żaden z więźniów angielskich nie był wypuszczo­
ny na wolność.

W i e d e ń  27 września.

— r. W iener Abendpost, k tó rą  opanowała form alna 
gorączka w zaprzeczaniu, w ystępuje także prze­
ciw prawdziwości m em oryału o rozmowie w L i­
w a  d y  i. Zaprzeczenie to ma wiele podobieństwa 
z sławnem i zaprzeczeniam i rządu francuskiego o 
wręczonej w Berlinie nocie, k tóra nie była notą, 
jeno depeszą. M emoryału tureckiego o rozmowach 
między Fuadem  paszą a carem Aleksandrem  rze­
czywiście do W iednia nie przesłano; zgadzam y się 
w tem z Abendpost. W  ogóle nie przesyła się me 
moryałów podług przyjętego zwyczaju dyploma 
tycznego, lecz często uw iadam ia się obce rządy 
o treści tylko podobnych dokumentów. T ak  się też 
stało w tym  razie. Pojmujemy, że rząd ro sy j­
ski zaprzeczył owej rozmowie, lecz dziwić się n a ­
leży, że urzędowy dziennik rządu austryackiego 
staje się pomocnikiem księcia Gorczakowa.

Z K onstantynopola donoszą, że stronnictwo Mło­
dej-Turcyi, a  z niem przeciwnicy Rosyi znowu 
górą w Turcyi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.'

P a r y ż  28 września. D zisiejszy M onitor donosi, 
że wczoraj pełnomocnik francuski wymienił z k ar­
dynałem Antouellim ratyfikacye trak tatu  handlo­
wego między F rancyą a Państwem  k o ś c ie ln e m ^ /  

F l o r e n c y a  27 września. Stolica i prowineye 
spokojne. Palermo oświadczyło, iż wstrzymuje się 
ud wszelkiej dem onstracyi, aby nie dać stronni­
ctwu burbońskiemu żadnego pozoru do wszczęcia
zamieszek. t  \

G e n u a  27 wrześcia. Garibaldi wywieziony zo- j 
stał na okręcie wojennym do Kaprery.

P e t e r s b u r g  27 września. Dozwolonem zosta­
ło udzielanie żołnierzom krótkich urlopów , nie 
dłużej jak  do d. Igo kw ietnia 1868 r. Dzisiejsza 
Gazeta Senacka  ogłasza umowę zaw artą między 
Rosyą a H olandyą względem w ydaw ania nawza- 
em zbrodniarzy.

M a d r y t  27 września. R eskrypt rządowy uła­
skaw ia wszystkich wychodźców, którzy brali u- 
dział w 0 8 tatniem  pow staniu, pod w arunkiem , że 
w ciągu 30 dni staw ią się przed w ładzam i hi- 
szpańskiem i albo się zgłoszą u reprezentantów  hi­
szpańskich za granicą.

Kursa. W i e d e ń 28 września godzina 2 po poład. 
Metaliki 5540 . — Pożyczka narodow a 65.20.— 
Losy z roku 1860 82 4 0 .— Akcye bankn 683.— 
Akeye kred. 179 20 Londyn 124.30. — Srebro 
122.— Dukat  5-935/l0.

P a r y ż  27 września wieczór. Renta 69-22.

I-KDAITOH ODPOW1KD ZUilKT I WYDA WOJ
if««iv«rv Masłowski.

Kurs papierów i pieniędzy.

U r a k u n  28 wrześ. 
4reb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. .  
Bisty zaat. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. p r.za l6 0  złr. 
Srebro nowe anstr. 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . 
p ó H m p a ry a ły  ro s y js .  
Listy gaiio. nowe z k.

— — stare B 
Oblig- indem. a 
Ak.k.g. bezk. idyw

L.-Cz. z całą wpł.

Dl Metaliki.- • • •
5J Połyozka naród.
4 boye banku wied 

— krea. 
Bosy 6] z r. 1860.
Srebro ...................
jJłndyti 10 fant. szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

109 10/
114 111
71 69

400 391
172 167
186 181
83 81
1221 1204
5 97 5 82

10 - 9 80
10 20 10 -
81 80
85 84
68 66
314 209
174 169

złr 0 ut.
58 6C
65 20

682
177 40
81 70

122
124 60

6 95

•V la Z a ii  26 wrze.

) |  Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans 

ozeskie 
węgiers. 
ohor.i b. 
galioyjs. 
buków, 
siodmgr

Pożyozka głod. gal. 
Listy zastawne: 

i |  Banku nar. losaw 
1 j Galicyjskie. . . 

lersk. los. 
en Cr. austr. 

'«« 
839 

1864

Poiyezki lot 
Losy poi. z r.

Como-Rente. 
Kredytowe 
żegl. par. na D. 
Ki. Esterhazy 
Księcia Salm. 

-  Pally

tądąją płaeą

61 35] 51 25
65 40 65 20
56 — 55 80
8S -- 88 —
90 50 89 60
69 — 68 50
69 68 —
63 25 64 50
64 50 64 -
64 50 63 75

100 - 99 26

92 40 92 20
__ —- 79 -
90 50 90 —

105 50 104 50

13T — 136 50
72 — 71 50
83 70 82 50
73 '.0 73 60
20 — 19 50

127 50 127 -
86 75 85 75

102 - 100 -
29 50 29 -
22 50 21 60

ks. Klary . , t . 
hr. St. Genois - 
miasta Budy ,c> 
ks. Windisohgr. 
hr. W aldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przetn. 
Bankn naród, austr. • 

składu kredytowego 
eglugi par. na Dunaj o 

Kolei półn. Ferdynan
— rządowój tr .- a .
— zaohodmój o. EL
— Pardnbiokiój .
— p o tu d m o w ć j  •
— Galicy jskióf. .
— Czerniow. .
Kursa zagraniczne: 

l*
3

1 *
3 
2
3 
3

Amster. 100 słh 
Angsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. • 
Franki. n.M.100 
Samb.100 mark. 
Londyn 10 fon. 

21 60 Paryż 100 frank.

ssdajs pla««

26 — 34 —
23 50 33 _
24 - 23 —
18 - 17 —
19 50 18 50
12 50 12 _
12 50 12 -

686 684
179 50 179 30
481 — 479 -

— — __ _
236 70 236 50
140 — 139 50
122 60 122 —
185 60 185 -
212 25 211 75
113 - 172 50

103 70 103 50
103 60 103 20

103 65 103 45
91 50 91 40

124 35 124 15
ŻS 30 49 20

Waluty.
■s, korony . . . 

pół korony . 
dukat na wagę 
— obrączk. 

Złoto al marco , . 
Napoloondory . . . 
Suwereny . . . . .
F ryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . .  . . 
— kupony . . , 

Talary związkowe - 
Pruskie bilety kas.

I

17 20 |17

t w ó w  26 wrześ.
Dukat ....................
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a. 

  — m. k.
Obligi indom, fc. kup 
Ako. kol. gal. b. kup

foądJt pł»«ł

5 94 6 93
5 94 6 93
5 92 s 90
9 94’ 9 93ł
.... _ | 1» -
10 40 10 30 
10 161 10_05 
12 451 12 40 
1 0  2 0  1 0  li>

123  15 121  85 
122 25:422

i ą d a j s y  P « 'H

W a n i .  26 wrześ. 
Półimperyały r u li 
Obligi skarbowe 
Listy zast III okr.

kupon „ 
Listy likwidacyjne 

knpon , 
Akeye kolei żel.

warsz.-wiedeń. * 
Akeye kolei żeL 

warsz.-bvdgus. .
->J Pożyozka loteryjna

69 10 

57 -

i 83;
1 82 j

5 92 
10 23 
1 92 
1 83 

79 9'/ 
83 90

i  82; 
1 82

5 86 
10 7 

1 89 
1 82 

79 17 
83 13

66 --  66 25 
214 17 211 83

lwow.-ezer. |174 83,172 33

65 — 
116 60

U f ram i 26 wrześ. 
banknoty austryao 
Polskie bilety bank.

B Listy zastaw 
oznań, List. zasL 4*/, 

-  -  31'/,

26 wrześ. 
Renta 3% •

Kioadyas 25 wrześ. 
K o*sóU  . . . . .

5 99

C9 17
1 45

66 75 
1 285

64 1}
115 75

82*
84?
58'

825
84'

69 70

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą :
Krakowa do W iedn ia , W rocławia  7-10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i W rocfawta o godz. 
8 rano — do Lwotoe 10.30 rano; 8.30 wieczór-  
do Wieliczki 11 ram .

Wiednia do Krakowa r“ °’. ®-M wieozór. 
i Ghaniey  do Szczakow y o godzinie 11.27 przed polo 

dniem; 2.6 po południu, 
i Szczakowy do K rakow a  2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieozór; 
t Przemyśla do Krakowa 8 reno. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór. 
ł M ysłow ic  do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
Jo Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—a K ro  

cławia o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lepowa 2.51 popołndnin; 6.11 rano— z Wie­
liczki 6.16 wieczór, 

lo Przemyśla z Krakowa 4-43 po południu; 
io Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieozór.



CZAS z Niedzieli 29 Września 1867.

Książki szkolne
nakładu

J. K. Żir.WSKIKU)
jako to :

Cegielski H. D r. filoz. G ram atyka języka 
greckiego. 20 sgr.

Tegoż: Nauka poezyi, zawierająca 
teoryą poezyi i jej rodzajów oraz zna­
czny zbiór najcelniejszych wzorow 
poezyi polskiej do teoryi zastosowany.
1 ta l. 2 0  s g r .  .

T eg o ż : O słowie polskiem i konju- 
gacyach jego wraz z wstępem kryty­
cznym. 20 sgr.

Delert X. J. B. H istorya kościoła św. ka­
tolickiego. 1 tal. 15 sgr.

Tegoż: Krótka historya kościoła św. 
katolickiego wydanie mniejsze. 15 sgr.

Estkowski E. E le m e n ta rz y k ,  ułożony wedle 
metody pisania i czytania. 3 sgr.

T e^ o ż : Metoda pisania i czytania, 
8 sgr.

Tegoż: Nauki wiejskie tyczące się 
gminy, życia i stosunków wieśniaka. 
25 sgr

.JiEUES WIENER TAGBLATT
Demokratisches Organ.

Wir laden hiermit zur Pranumeration auf das „X. W ie n e r  T a g b la tt ,“ demokratocbes Organ em. 
Von d e n v o r g e s c h r i t t e n s t e n  P r i n e i p i e n  auegehend, besprichl da, TagblaU“ d,e 

socialen und religiosen Fragen mit ninem Freimutbe. der in Oeaterreich tn 6ffenU,ober D.sens,.on noch, mcid toin g 
angewendet wurde. Durch die R a s c h h e i t  und die Z u v e r l a s s i g k m t  s e i n e r  M . t t h e i l u n g e n  aus aUen Geb.ete» 
des offentlichen Lebens, hat sich das „Tagblatt“ bereits einen Namen gemacht, und es wird yon yielen Jour 1 ft
Quelle fur Nachrichten benutzt. Dem f i n a n z i e l l e n  und g e s c h a f t l i c h e n  Theile wird die groste A ufm er. 
zugewendet. Fur die U n t e r  fi a l t u n g  sorgt ein reichhaltiges F e u i l l e t o n  unter der Redactionf 
Lustspiel-Dichters Sigm. Schlesinger und eine Reihenfolge von anziehenden, spannenden und ^ eress^ " ten‘ ,
Die Abonnenten erhalten iiberdiess das zweimal wochenthch erschemende „ H e n ©  F a i l l l l l e i l - J o i l M i a l ,
fur sich ein vollstandiges Unterhaltungsblatt bildet, gratis . . . . .  , - • i ,  t . -  . . . j  ,  „ i p i e h

Das „Neue Wiener Tagblatt" ist in Anbetracht alles dessen was es bietet, das r e i c h h a l t i g s t e  und z u g i e
b i l l i g s t e  J o u r n a l .  Die Pranumerationspreise betragen mit taglicher Po3tvćrsendung:

f i e r t e l j ł i h r i g ................. “• W' ?  !' f t  x'M o n a t l i c h ..................... o. w. 1 fl. 1 5
Neu eintretende Abonnentan erbalten den Beginn des mit lebhaftester Spannung arfgenoinmenen Rcmanem 

. D ie  J e s u i t e n  a n d  i h r e  G e w a t t e r , "  von g r a t i s  nachgebeferb In den er,ten lagen
■ ■ s ,D r . , | M . N . n k ,  o  z d e n i u  October wird ein neuer biichat spannender Criminalroman au , dem Engbaehen begmnen.

•__•__ ____u:A- m Angles nftlAdvfl- I U S  A A ^ f l m ł l l i d
(1618--2)T

(1638-S-)T

ŁOSOHT KREDYTOWYCH,
których ciągnienie odbędzie się 

c l .  1  P a ź d z i e r n i k a  1 § 6 J  r . *
wystawia i sprzedaje Dom bankowy

F . J . K IR C H M A Y E R  i SY N
w M it A KO W  IBS.

TTa.nrSal Korzeni 1 Win

MIKOIAJA JAWORNICKIEGO
w Rynku Głównym pod L 39, w domu W&0 Kirclimayera

w K R A K O W I E
o t r z y m a ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

HERBATY prawdziwej karawanowej
1 z  M a z a n i a ,
w paczkach oryginalnych oplumbowanych po, % */* i 1-funtowych po cenach 
2, 3, 4, 5 6 i 10 Hr. w. a., a na w gę wiedeńską po złr. 2, 2 5 0 , 4 i 6 złr.

Za dobroć i prawdziwość Herbaty Handel zaręoza. (taie n-)

zawierająca rozbiór zdania pojedyn­
czego, złożonego i okresu oraz p ra­
wideł szyku, ułożona na klasy średnie 
crjmnazyów i szkół realnych, tudzież 
dla seminaryów nauczycielskich i wyż 
szych szkół żeńskich. 20 sgr.

Jarnowski Konst. Ułatwiona gramatyka an­
gielska. 15 sgr.

D ie  A d m in istra tion  
d e s  „ J M e u e n  W i e n e r  T a g b l a t t “

H  i e n ,  S t a d t ,  S c h u l e r s t r a s s e  I r .  I 1**

rzy nadeszłej porze stawiania b y d ł a  o p a s o w e g o  na stajni,
elska. 10 sgr. i  pozwalamy sobie zwrócić uwagę tych Szanownych pp. W łaścicieli, któ
Tegoż. “ mio?g0k ichS °w ^eH rzyhy takowe przeciw s . kodom przed Z c tT A Z ę  b y d ł a  ubezpieczyć sobie

UŻ7.hia 5P sZrZk0łaCh miej8kich 1 WieJ1  życzyli,-na tę okoliczność, ii bydło opasowe natenczas tylko ubezpieczone być 
i/kowski A. Dr. Zadania do tłóraacze- może, jeżeli w przeciągu t r z e c h  d n i  od postawienia na stajni do ubezpiecze­
nia z polskiego na łacińskie dla klas L j a podane z08tanie. I n w e n t a r z e  zaś zwykłe każdego czasu ubezpieczyć 
ś r e d n i c h .  2 0  sgr. można, jednakże w obydwóch razach dotyczące wnioski przyjęte w ówczas byc

DehZ be> iX i/'<Ua' i r S s t e T mmrf f i L y 1 n i e  moga, jeżeli sąsiednie miejscowości n i e są  w o l n e o d z a r a z y b‘y d ła .  
katolicki L u n  J . '1 Odnośnych druków i lliższych wyjaśnień udzielają Ajencje nasze po miastach

miasteczkach w kraju rozstawione, za których pośrednictwem , albo też za bez-
. . . .  • Y J  "______   * TA .   A —___ ! o h n i n i O / l T I T A  m n l n n

przełożony na język polski przez I 
X. E L ikowskiego Lic. ś. Teol. 10 sgr.

dla i , » . - _
Lelewel J. Dzieje Polski potocznym spo­

sobem opowiadane z przypiekami i 12 
k ra jo b ra z a m i. 2  tal.

Łazarewicz Dr. Słownik do Homera Odys 
sei. 1%  tal.

Tegoż: Słownik do Xenofonta Ana­
basis. 25 sgr.

P r e m i a  o b l i c z a  s i ę  p o ­
d ł u g  n a s t ę p u j ą c e j  t a ­

r y f y :
b asis , i

M i e r z y ń s k i  A. D r. filoz. Przykłady d o t ł o - |d|a Bukowiny i obwodów: Czortków,
maczenia z greckiego na polskie i z poi- Brzei j Tarnopo l ..........................

'T E J T E i L & I  .  obwodów: Stryj, S U n i^ w ó w  i  Zlo-
polskiej dla użytku szkół. 1 tal.

Rymarkiewicz J. Dr. Nauka prozy czyli 
stylistyka. 1 tal.

Tegoż: Poezye dla młodszego wieku 
z rozmaitych pisarzy zebrane. 15 sgr.

Tegoż: Wzory prozy na wszystkie 
iej rodzaje, stopnie i kształty 3 tomy.
5 tal. (1598 3)T
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f j f  f V T H  uleczający ból zębów Jedną kroplą 
£ Ł l A l n  stanowczo i na zawsze 75 cent.; o 
w  T £ o * z e U  r o ś l i n n y  do czyszczenia z ę ­
bów , utrzym ujący dziąsła w stanie z d ro w ia ,  
ty lto  65 cent., wynalazku Dra Aleksandra 
Śląskiego, lekarza M ed.|Chirur. i Akuszeryi 
z wydziału paryzkiego. Środki znane ju ż  dokła­
dnie ze swej skuteczności, utrzym ują: w K r a k o ­
w i e  pp. J- John i F. Górecki kupcy --  
we Lwowie p.(] F. W. Królikowski, F. Ehrhcri 
kupcy i K. Dworski Ręk. — w Pradze p. 1 . 
Fiirst ap t.— w Rzeszowie p. Ferd. Schaitter — 
w Bochni p. A. Faliszewski — w Kołomyi p. 
K. Laden — w Brzeżanach p. I. Maraulies 
w Czerniowcach p. I g .  Sznirch, — w Wadowi 
cach p. Górecki -  w Przemyślu p. I- GaJ d6™ 
ka — w Tarnowie p- Wielogórski.

CZÓW.
obwodów: Sambor i Kołomyja 
obwodów: Lwów, Przemyśl, Sanok,
Ż ółkiew , Rzeszów i reszty zacho 
dnich obwodów

. O p r ó c z  tego opłaca się jeszcze tytułem stęplowego, wpisow ego

Zaborowski Jul. Początki planim etryi, u ło-1 administracyi podług w ysokości premii, następujące należytosci:
żone dla szkół z 135 pośród tekstu I przy p r e m i i .............................do guld. 10 fjtdd 1
um ieszczonem i figurami. 20  sgr. od g u |d do ^ 2 0  —  „ 1 '50

polecają się- ” n 2 0  do „ 3 0  —  „ 2
i są do nabycia A B C W S Z y s t l i . iC ł l  | _ „  5 0  do .. 1 00  —  » 3

K się g a r n ia c h
Ijącej należytosci.

D la  w szy stk ich , | Lwów dnia 15 W rześnia 1867 
którym drogie

I. KLEIN,
KRAWIEC MĘZKI

robót cywilnych i wojskowych |
w K R A K O W I E ,

„ p o d  R ó ż ą , “ 
poleca swój doborowy Skład

n a jn o w szy ch  i n a jle p ­
szy ch  m ateryj

■ na porę zimową z zapewnieniem, że kaz- 
*80 My obstalunek Sukni męzkich wykony-
m~mmm I * . .  . /Irvb/aHnnsp.ia'i . , lw a jak n a j r z e t e l n i e j  z dokładnością

k°SrtÓW| clóHJT i 3*ybk0*0i,. I
I .  K l e i n .

Realność

W krótce opuści prasy naszego Zakładu 
piękna chromolitografia W siedmiu ko ti­
rach na pięknym białym kartonie (Bristol), 
wielkości cali 11 — 15, przedstawiająca
„grób T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  
’ w  S o l u r z e  w  S z w a j c a r y i , “

według pięknej akwarelli z natury wyko­
nanej odbita. # _

Wydawcy żadnych nie szczędzili ko 
sztów i starań, aby tę drogą sercom poi 
skim pamiątkę jak  najpiękniej, najwier­
niej i według wszelkich prawideł sztuki 
wykonać.

Cena każdego egzemplarza 1 złr. w. a. 
czyni każdemu nabycie tej pamiątki na­
rodowej przystępnem.

Spodziewając się licznych zamówień, u- 
praszamy osoby, któreby sobie życzyły 
prędkiego nabycia tej nracy takową naprzód
r  #  1   n<Kaa rlnlrłnn-

na K a z i m i e r z u , I  
w wartości 12 .000

n » Ti - -  n " I złr., 1 0 %  czystego dochodu przynosząca,
a nad 1 0 0  guld. oprócz tych 3  guld. od nadwyżki połowę, jeszcze pizypa a | j es  ̂ z W0Jnej ręki —  z powodu przesie- 
-■— : — j dl eni a się za granicę —  do sprzedania

W arunki kupna bardzo koizystne. 1 .500 
złr. na teraz do płacenia, reszta zaś pozo- 

[stać może na h ip o tece .—  W iadomości 
w Restauracyi Wgo F r i i h b e c k a .

1 (1431-1-3)
(1599-1-6)T 1. Sekretarz:

A . Sienkiewvicx.
2. Sekretarz:

1. Bielański.

C. kr.

KOLEJ
KAROLA____

O G Ł O S Z E N I E

uprz.

GALIC.
LUDWIKA.

Kamienica d w u  - p i ę t r o  
w a ,  w R y n  ku  

g ł ó w n y m  położona, do sprzedania ka­
żdego czasu. —  W iadomość w Cukierni 
W go G r o s s m a n n a  w Krakowie.

1 (1433)

Uwiadomienie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
I za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny

. . v t a k o w a nanrzoui Podaje się niniejszem do wiadomości powszechnej, że ustanowiony n a m o - |na jfyszy i Szczury, w kształcie świecy.
zamówić0 T rzcsy ła jlc  " a m  adres dokład- cy wznowionych statutów Dyrektor ruchu, który całkowitej służbie wykonaw- c e n a  f l a * x e c z U I  5 0  c e n t .
ny z wymienieniem ilości egzemplarzy czej f pod względem utrzymywania ruchu technicznego i komereyalnego, jako też | Takowej niefałszowanej dostać można: 

_ : _ _.ł.A nnk f 1 CfiA I i I I .   1 . 1  i _1 !_____ .....  n lt\timii7UoLinli Tl O miA1flP.ll nrze-,  mających, (1S81--3)T jp0J mslędemwaraztalów i konserw acji kolei towarzyskich, na miejscu prze- w K r a k o w i e  u panai ^ . r r o r r i i r
po polsku adresować (franco) d .  ^  «  . , a deki re . u| „ „ otó \ bezpieczeństwo ruchu odpowiedzialnym \M e g o ,  we Lwowie u pR. KommUgo l
...7,,'U nrli.tima Rrn.tn et. CnmYi. I , . ■ _  .w_- ____ * ^ »  ń nuvnnnsp. swa lirzP.do-

wysłać się mających,
Pism a

„Litographie artistique Braun et Comp. 
Genbve — Suisse.

Noty udziału po 5 złr.
mojej

Gry towarzyskiej,
na

c. K. L osy z rok u  1 8 6 4 .
sa szczególniej odpowiednie do składania 
małych oszczędności, gdyż dają sposob­
ność każdemu przystępującemu, bez ża­
dnej straty, przeto w najtańszy i najwy­
godniejszy sposób, przyjścia w posiadanie 
Losu państwa, i umożebniają nadzieję 
wielką wygraną przyjścia do dobrego by 

tu i bogactwa. (1604 
KANTOR WYMIANY 

I . Rosnera  w Cieszynie.

będzie, z d n iem  1 P a ź d z ie r n ik a  1 8 6 ?  czynność swą urzjdo 
wą we Lwowie w naszym dworcu kolejowym rozpocznie. (1626)

W iedeń dnia 21 W rześnia 1867.
J la d a  Z a w ia d o w c s a .

Skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jahna i H. Koyi. (1595-1-llJT

K a m i e n i c a
415//eprzy ulicy Różanej pod L. —/et9, 

z wolnej ręki) do s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Handlu Wgo K r y  

W u lta .  (1429-2-3)T

C. k. uprzywilejowany
galicyjski  akcyjny

BANK HIPOTECZNY
we 1jW O W IE,

(ieo4-2-5)r| podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż, począwszy

od dnia 21 Września to. r.,
wydawać będzie

ASYGNACYE KASOWE

P r z e c i w

chorobom bydła 1 zarazie
używany jako wy bornyjjzapobiegawczy środek

T/l*- Oeo»icjCiS
MUM AMITAt

A. BKJiailA
Krakowianin 

W© W I E D N I U ,
(Taborstrasse N. 3), 

w pobliżu mostu Ferdynanda, 
poleca przejeżdżającym roda- 
ikom tudzież zegarmistrzom^ 7 ^  

w Galicy i
swój b ogato zaopatrzony

S K Ł A D ,  
kieszonkowych i wiedeńskich

ściennych Zegarów.
Sprzedaje takowe pojedynczo i hurtem 

po s t a ł y c h ,  l e c z  n a d e r  t a n i c h
cenach (1557-3J

'z z a rę c z e n ie m  n a  j e d e n  r o k . ^

po 50, 100, 500, 1000 i 5000 złotych walutą austryacką, 
3ł|* procentowe z 8-dniowem wypowiedzeniem

•i') 14.- (1689-5-15)T

w - w r  j-  domu pod L. 124 G. VII, 
gdzie Dyrekcya Towarzy­

stwa Wzajemnych ubezpieczeń się znaj­
duje, jest K r o w a  cztero-letnia, pocho­
dzenia holenderskiego, do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u Odźwiernego. 
(1633-1-3)T

ces. król. konnesyonow any

Korneiiburpki Proszek bydlęcy,
przez wysoki c.k. Austryacki, król: Pruski i król. Saski rząd koncesyonowany, 
Hamburskim, Londyńskim, Paryzkim, Mnichowskim i Wiedeńskim medalem 
odnaczony, w masztalarniach J KM.  Królowej Angielskiej, jako też JKM .̂ Króla 
Pruskiego z najlepszym skutkiem używany i od wielu lat dostatecznie wy­

próbowany.
II koni: przeciw zwyczajnym, jako też złośliwym zołzom, w nieżycie, w za­

jęciach krtani, w robaku, szczególnie pomocny, aby konia utrzymać 
w pełnem ścierwie.

U bydła rogatego: przeciw chorobowemu odmiennemu wydzielaniu się 
mleka, w skutek złego trawienia i wydzielaniu s i} złego mleka i w ma­
łej ilości, którego jakość przez uży cie Proszku zadziwiająco poprawia 
się, dalej przeciw krwawemu i włókno.vemn udojowi i wzdęciu, również 
używanie go u krów przy ocieleniu bardzo zbawiennym się okazuje, a 
słabe cielęta pożywając go, nabierają sił.

U Owiec: dla usunienia motylicy, osłabienia również w zepsutym organizmie 
części brzusznych, którego powodem jest bezczynność.

Płyn przywrotczy dla boni
(  K u s t i tu t io n s - f łu id ) ,

Franciszka Jana iinrisdtf w K o r n e u b u r g u .
W yłącznym przywilejem odznaczony, przez JC K . Mość Cesarza Fran­

ciszka Józef i na cały obszar wszystkich austryackich prowincyj po poprzed- 
niem praktycznem używaniu i wypróbowaniu przez wysoką ckr. władzę urzę­
dową zdrowia, utrzymuje konia przy największych wysileniach aż do najpóź­
niejszego wieku wytrwałym i rzeź wy ni, a służy szczególnie do wzmocnienia 
przed i po wielkich wysileniach.

Prócz tego Płyn ten jest bardzo skutecznym w leczeniu chorób gośćco­
wych (reurnatyzmowych), porażeniu, \r nabrzmieniu ścięgien, w zwichnięciu itp., 
o czem wyrażają się w uznaniu: książę R. Auersperg, hrabia Scbiinburg-Glau- 
chau, hr. August Cedko, lir. Zenon Csdko, hrabia Sprinzenstein, hrabia Kuhn, 
pułkownik v. Hartmann itd. W. Meyer nadkoniuszy i M. Langwirthy, nudwe- 
terynarz JKM. Królowej Angielskiej Dr. Knarn rt, nadkonofał JKM Króla p ru­
skiego, następnie wiele oddziałów ck. austryackiej jazdy.

P r a w d z i w y je d  do nabycia: 
jPfjC- w  H l t l l i O U f i :  p .  lii. J A W O R N I C K I ,  w Rynku głównym 
w kamienicy p. K i r c l n n a y  t‘r a ,  p. A . A le le s a n d r o tv ic x  apt. i p. 
z e f J a h n , — w e  L w o w i e :  P P . K o n s t .  I s k i e r  sie i, i  i o t r  IfMl- 

k o l a s z  aptek., A . R e r l i n e r  apteka; z i S .  R u c k e r  aptekarz,
W BIAŁEJ p. E. Keller — w BIELSKU p. S. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w BOBRCE pan Czarnik ap t.— w BRZE 
ŻANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. * w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOWIE p. M. Niemczewski— w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p- Kodrębski— w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch — w DZIKOWIE p.
S. Bodziński — w GRÓDKU p. L W illig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower-
w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld i p. Maresoh. -— w LIMANOWIE p. A. Muller — 
w LISKU p R. Burański w MAKOWIE p. Mayer api. — w MIELCU p. Wł. 
Satkowski — w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński — w NOWYM-SĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWORSKU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU 
pp. Gajdeczka Syn i Edward M achalski w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 
— w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pani J. Jaklicz wdowa— 
w SMOLNICY p. F. Wimmer — w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawniój 
Tomanek i p. Sebensitz —  w TARNOWIE p. J. Jahn — w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I. Zeliner — w WADOWICACH p. A. Foltin —w WIELI­
CZCE p. B. Wątorkowa wdowa— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i 8p.
n a . i . .4 n n < A l  A by Szanowną Publiczność od kupowania podobiab zabezpieczyć, za- 
u s t r z e z e n i e  • wiadamia się, że tylko te pakiety i flaszki za prawdziwe uważać należy^ 
które maj'ą na sobie wyciśniętą pieczątkę A pteki obwodowej w Korneuburgu. (1594-1-8)T

Promesy iosow kredytowych
których ciągnienie dnia 1 Października r. b. odbędzie się, sprzedaje 

wraz ze stęplem po 4  złr.
Q587.8) mW, J J a r tl  w Krakowie,

Z a m ó w i e n i a  n a  prowincyę uskutecznia się. jedynie za nadesłnniem pie­
niędzy f r a n c o .  _____________

W T O O  s z t n k U
ubranych najnowszych fraucuskich

m o d e l o w y c h  K a p e l u s z y  d a m s k i c h ,
na nastającą porę, j a k o  tez u b r a n e  K a p e l u s z e  dla panieneą i chłopców W wielkim 

wyborze i po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h ,  poleca 
Józef  H i i b s c h  W K r a k o w i e ,  ulica Floryańska Nr. 360. 

Ośmielam się zwrócić uwagę szanownych Panów n a  moje sajnowsie kapelu­
sze pilśniowe jesienne i zimowe.

Czarne Kapelusze c y l i n d r o w e  o d  3 z ł r .  i w y ż e j .
Niskie K a p e l u s z e  pilśnione miękkie i t w a r d e  od 2 zlr. 50c., wyżej. 
Kapelusze d l a  chłopców od 2 z ł r . ,  w y ż e j .
P r a w d z i w e  francuskie cylindry, nowe Kapelusze myśliwskie itp. 
Nieubrane Kapelusze damskie w  12 różnych formach.

ORT* Z a m i e j c c o w e  zamówienia z a  p r z y s ł a n i e m  miary głowy, tak damom jak  
mężczyznom, będą szybko wykonywane. Tamże ubiera się Kapelusze damskie szyb­
ko i tanio, weoług najświeższej mody. — Przyjm uje aię wszelkie uaprawy. 

i « 30-i-5)T   | Józef Hiibsch.

Cx«ionkami Drukarni #CZASUtf W. fircAiflfljfiPa.
Rsądzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


